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przeciwko komunistom wCu
Policja bońska przeprowadza nadal rewizje w lokalach

KPD i w prywatnych mieszkaniach komunistów. Zachodnio-
niemiecka agencja DPA podaje, że według danych z 5 kra­
jów zachodnio-nicmieckich do środy nie znaleziono „nigdzie
ważnych materiałów". Spośród aresztowanych w piątek w

ubiegłym tygodniu "siedmiu działaczy KPD północnej
Nadrenii — Westfalii, pięciu zostało zwolnionych Władze

sądowe wydały nakaz aresztowania dwóch działaczy partii
komunistycznej w Duesseldorfie.

Wyl A
Cen 20 gr Krakowska

W północnejW północnej Nadrenii —

Westfalii policja zarekwiro­
wała 10 ton różnych druków,
meble, maszyny biurowe,
sprzęt filmowy, 12 pojazdów
mechanicznych i 3.500 marek
w gotówce. Również w Nad­
renii

_ Palatynacie zarekwi­
rowano samochody będące
Własnością KPD-

Policja przetrząsa drobiaz­
gowo biura partii komunis­
tycznej poszukując list imien­
nych członków KPD. W Ba­
warii, jak podało Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych tego
kraju, przesłuchano w związ­
ku z tym kilkaset osób. Wła­
dze zarekwirowały powielacze
i materiały biurowe, jednakże
wykazu członków nie znale­
ziono. Również w Hamburgu,
gdzie policja skonfiskowała
1.250 kg różnych druków, nie
znaleziono kartoteki, ani j-
miennej listy członków.

Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych północnej Nadrenii —

.Westfalii zakomunikowało w

środę, że wybrani przez lu­
dność do rad gminnych tego
kraju przedstawiciele partii
komunistycznej zostaną poz­
bawieni mandatów. Równo­
cześnie Ministerstwo grozi
więzieniem wszystkim miesz­
kańcom. którzy występować
będą w obronie KPD. Jak
Wiadomo, rząd Dolnej Sakso­
nii powziął uchwałę przewidu­
jącą, że radni komunistyczni
iw gminach po delegalizacji
KPD utrzymają swe mandaty
jako bezpartyjni.

We wszystkich przedsiębior­
stwach zachodnio-niemieckich
-— jak wynika z doniesień u-

kazującego się we Frankfurcie
dziennika „Neue Presse” —

mają być sporządzone na zle­
cenie przemysłowców zacho­
dnio-niemieckich „czarne li­
sty" postępowych robotników.
Przeciwko tym robotnikom,
których określa się mianem

».komunistycznych zauszni­
ków", mają być podjęte od­
powiednie środki
przez współpracujące ze so­
bą: boński Urząd
Konstytucji (policja tajna),
Ministerstwo Obrony-i Zaćho-
dnio-Niemieckie Związki
Przedsiębiorców.

Mimo uchwały Landtagu
Dolnej Saksonii, który orzekł,
że deputowani komunistyczni

po delegalizacji KPD nadal
korzystają z immunitetu po-,
solskiego, policja aresztowała
deputowanego komunistyczne­
go Zscherpe.

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Belgijscy
archiwiści

w Krakowie
23 bm. przybyli do Kra­

kowa, bawiący w Polsce na

zaproszenie naczelnej dy­
rekcji Archiwów Państwo­
wych w Warszawie, archi­
wiści belgijscy: generalny
archiwariusz Królestwa
Belgijskiego Etienne Sabbe
oraz dyr. Archiwum Miej­
skiego w Brukseli — Mina
Martens.

Goście belgijscy zwiedzili

zabytki Krakowa, Nową
Hutę i Kombinat Metalur­
giczny im. Lenina oraz za­
poznali sie z organizacją i

zbiorami Wojewódzkiego
Archiwum w Krakowie.

Po sześciodniowych debatach

III Plenum ZG ZMP

represji

Ochrony

K. J. Woroszyłow
zwiedza Finlandię

Jak podaje agencja TASS;
iw dniu 23 bm- przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR K. J. Woroszyłow
w towarzystwie prezydenta U.
Kekkonena zwiedził jedno z

najstarszych miast Finlan­
dii — Turku.

Rada miejska Turku wyda­
ła na cześć gości przyjęcie.

W każdej kopalni w Zagłębiu Krakowskim trwa współzawodnictwo mie­

dzy oddziałami. Za dobre wyniki w pracy najlepsi kierownicy I górnicy
otrzymają jako nagrody samochody „Wartburg", motocykle, pralki ele­

ktryczne, rowery Itp. Nic teł dziwnego, że każda załoga stara się wydo­
być nie tylko jak najwięcej węgla, ale dbać o dobre warunki BHP, o

sprzęt, transport, roboty przygotowawcze.
Na zdjęciu: jeden z przodujących kierowników oddziału II, Ludwik No­

wak z kopalni ..Siersza" omawia z inż. Stanisławem Zalejsklm plan do­

tyczący polepszenia wentylacji pno tików. Fot. A . Piotrowski

Dobra, ofiarna praca
— nadwyżki węglowe
DOSKONALE spisują się górnicy Zagłębia Krakow­

skiego. Każdego dnia wysoko przekraczają zadania. Po­
siadają już znaczne nadwyżki w wydobyciu. Współzawod­
nictwo zainicjowane na apel partii daje coraz lepsze re­
zultaty. Od jego początku, tj. od czerwca br. do 22 sier­
pnia górnicy kopalń krakowskich wydobyli już
25.781 ton węgla.

W tej trudnej
szczególne wyróżnienie zasłu­
gują górnicy kopalni „Siersza".
Ministerstwo Górnictwa Wę­
glowego wspólnie z Zarządem
Głównym ZŻ Górników ostat­
nio oceniło wyniki współzawo­
dnictwa między kopalniami w

poszczególnych grupach. Na

przestrzeni miesięcy od kwiet­
nia do czerwca w drugiej gru­
pie załoga „Sierszy" zajęła
pierwsze miejsce dając pań-

dodatkowo

Omłertsg fartegralMĄ ctześcią

skMjpie zboża

Przoduje p®wfids<

Dąbrowa Tarnowska
JAK DOTĄD, powiat Dąbrowa Tarnowska przoduje

w realizacji sierpniowego planu skupu zboża. Jakkol­
wiek ca 21 bm. miał on wykonane 53 proc, planu miesię­
cznego, tc przy zwiększającym się przekraczaniu dzien­
nych planów skupu powiat ten ma wszelkie szanse wy­
konania, a nawet przekroczenia planu sierpniowego.

Trzeba tylko, towarzysze z Dąbrowy Tarnowskiej,
usprawnić omłoty i włożyć więcej troski organizacyjnej
w planowe dostawy zboża przez rolników! Niech o gro­
madzie Wietrzychowice, która na 61 ton planu sierpnio­
wego odstawiła do 21 bm. 69 ton zboża, dowiedzą się
wszystkie gromady i pójdą za je.i przykładem.

Pomagajcie chłopom organizować zbiorowe dostawy,
jak to zrobili rolnicy z Jadownik Mokrych, którzy 20 VIII
n;a 36 furmankach przywieźli do punktu skupu 11 ten

ziarna, z Szarwarku — 13 wozów i 8 ton, a z Żelazówki
dostarczyli zbiorowo 6 ton zboża.

Nie należy też dopuszczać do tego, ażeby tacy, jak Jan
Michoński z Dąbrowy mający 1.178 kg wymiaru i którego
termin minął 13 sierpnia, dotąd zboża nie dostarczył,
a nikt z nim nawet nie rozmawia, jakie przyczyny skła­
niają go do zalegania.

Len to nie wystarcza. Nie dopuszczajcie do takich za­
niedbań, jak w Smykowie, gdtóe 2 młocarnie GOM-owskie
od tygodnia stoją popsute, a chłopi nie mają czym młócić.

W waszych gromadach brak również tablic współza­
wodnictwa, a propaganda wokół skupu pozostawia wiele
do życzenia.

walce na stwu dodatkowo w

19.540 ton węgla i

najlepszą wydajność
proc.).

Trzeba dodać, że również w

sierpniu załoga „Sierszy" do­
brze pracuje krocząc na czele
i posiada w tej chwili już
3.896 ten .węgla nadwyżki.

Dobrze także pracowali w

ubiegłym okresie górnicy ko­
palni „Bierut". W II kwartale
br. w grupie IV zajęli oni pier­
wsze miejsce.
. Druga
Zagłębiu
znakiem

Załoga
Paryska"
siłków, aby w dalszym ciągu
kroczyć wśród przodujących
kopalń. Do tej pory, w ciągu
22 dni sierpnia górnicy tej ko­
palni wydobyli już 2.484 ton

węgla, a zadania dzienne wy­
konują przeciętnie w 105 proc.

Kopalnie „Kościuszko-No-
wa“ i „Brzeszcze" posiadają
ponad 1.400 ton nadwyżki.

Niewiele dni pozostało do
końca miesiąca. W . kopalni
„Janina" są jeszcze niedobory
wynoszące około 300 ton, któ­
re, jak wskazują wyniki, z pe­
wnością zostaną zlikwidowane,

(włm)

I półroczu
osiągając

(104,6

dekada upłynęła w

Krakowskim pod
wytężonej pracy,

kopalni „Komuna
nie szczędzi wy-

Miechów
równie, jak Dąbrowa, powiat rolniczy, stoi bodaj na

szarym końcu w skupie zboża wykonując do 21 bm. za­
ledwie 18 proc, miesięcznego planu.

Dlaczego tak jest? Dlatego, że zaległości rosną przede
wszystkim u aktywu, a gdy aktywiści gromadzcy zalegają
z odstawami, to i inni chłopi się z nimi nie śpieszą.

Ni-e ma też żadnej propagandy wokół skupu.
Towarzysze miechowscy! Czas się obudzić!

Lepiej już stoją ze skupem

Proszowice
też powiat czysto rolniczy, który dotychczas wykonał

33 proc, sierpniowego planu i ma wszelkie szanse nad­
robić opóźnienia, o ile proszowiccy towarzysze coraz wię­
cej będą mogli notować takich wsi, jak Makocice, które
zbiorowo dostarczyły 6 i pół tony ziarna. Byłoby w Ma­
kowcach jeszcze lepiej, gdyby młocamia GOM-owska nie
stała tydzień popsuta. >

Towarzysze z wymienionych powiatów! Nasuwa się
jeden wniosek: usprawnienie omłotów tak, ażeby wszyst­
kie młocarnie, GOM-owskie i prywatne „grały‘‘ bez prze­
stojów, jest integralną częścią szybszego skupu zboża,

(w)

zakończyło obrady
WARSZAWA

23 bm. zakończyły się w Warszawie sześciodniowe Obra-*

dy III Plenum Zarządu Głównego ZMP, na którym omó­
wione zostały zasadnicze problemy młodego pokolenia i ru­
chu młodzieżowego oraz zadania organizacji harcerskiej.

— o zwołaniu III nadzwy­
czajnego Zjazdu ZMP w lutym
1957 r.,

— o opracowaniu konkret­
nego planu działania Zarządu
Głównego ZMP w okresie do
III Zjazdu ZMP,

— o głównych kierunkach

dalszego rozwoju organizacji
harcerskiej.

Projekt ostatniej z tych u-

chwał był tematem dyskusji
w końcowym dniu obrad Ple­
num. Po wniesieniu szeregu
poprawek i uzupełnień uchwa­
ła została jednomyślnie przy­
jęta.

W
niem
stwa

_

mendy i rady harcerskie na

szczeblu centralnym, woje­
wódzkim i powiatowym.

Plenum dokonało szeregu
zmian personalnych w , naj­
wyższych władzach Związku.
W skład prezydium ZG ZMP

powołani zostali nowi członko­
wie.

Plenum powołało kierownic­
two komendy Równej i rady

Najistotniejsze wnioski z ob­
szernej i gorącej dyskusji, w

której zabierało głos kilku­
dziesięciu mówców, znalazły
wyraz w podjętych przez Ple­
num uchwałach:

— O sytuacji wśród mło­
dzieży i aktualnych zadaniach
Związku,

Wszystkie propozycje konferencji
zostaną przekazane
rządowi Egiptu

• Rozmowy londyńskie zakończone • Ostrożny optymizm
dyplomatów • Czy dalsze rozmowy?

LONDYN
W czwartek o godzinie 17 czasu środkowo - europej­

skiego konferencja londyńska w sprawie Kanału Sue-
skiego zakończyła swe 8-dniowe obrady. Na wniosek

francuskiego ministra spraw zagranicznych Pineau, de­
legaci 22 krajów uczestniczących w konferencji uchwa­
lili jednomyślnie następującą rezolucję:

„Przedstawiciele 22 państw
uczestniczących w konferencji
polecają swemu przewodniczą­
cemu przekazać rządowi egip­
skiemu pełny protokół obrad

konferencji".
W pierwotnym brzmieniu

rezolucja zgłoszona przez Pi-

neąu zawierała jeszcze
wstępie słowa:
do wiadomości złożone na

konferencji
' oświadczenia"...

Słowa te zostały skreślone na

skutek zastrzeżenia radziec­
kiego ministra spraw zagrani­
cznych Szepiłowa.

A oto przebieg końcowego
posiedzenia konferencji lon­
dyńskiej :

Pierwszy zabrał głos Lloyd,
który wyraził pogląd, że naj­
lepszym wyjściem z wytwo­
rzonej sytuacji byłoby prze­
kazanie wyników obrad kon­

na

„Przyjmując

WARSZAWA

W dniu 23 bm. prezes Rady
Ministrów Józef Cyrankiewicz
przyjął delegację Zarządu
Głównego Roissiego Towarzy­
stwa-Ekonomicznego.

W czasie wizyty omówiono
uchwalone przez II Zjazd E-
konomistów Polskich wnioski
w sprawie powołania społecz­
nej rady ekonomicznej, komi­
sji ankietowej i instytutu nauk
ekonomicznych. Szeroko o-

mówione zostały zadania i za­
kres działania społecznej rady
ekonomicznej jako organu do­
radczego Rady Ministrów oraz

komisji ankietowej jako — zda­
niem premiera — części skła­
dowej rady. Premier Cyran­
kiewicz ustosunkował się w

zasadzie pozytywnie do przed­
łożonego mu szkicu organiza­
cyjnego rady, zlecił jego dal­
sze opracowanie i zapewnił, że
w niedługim czasie rząd zaj-
mie w tej sprawie oficjalne
stanowisko.

Ożywiony ruch statków

w portach Gdyni i Gdańska
GDAŃSK

Znaczny ruch panował w ostatnich dniach w porcie
Gdańsk. Przy jego nabrzeżach w dn. 22 bm. ok. 30 stat­
ków różnych bander wyładowywało przywiezione towary lub
też ładowało wyroby polskie
na rynki zagraniczne.
Najwięcej, bo 12 statków

stało przy nabrzeżu „Wisłouj-
ście" w rejonie III, gdzie do-

kcćiujie się rozładunków i za­
ładunków tarcicy. M. in. pol­
ski „Wrocław" i zachodnio-
niemiecki „Greif" kończyły za­
ładunek drzewa dla Anglii, a

inne 3 statki wyładowywały
tarcicę fińską zakupioną przez
Czechosłowację. Przy innym
nabrzeżu statek fiński „Al-
den", który wszedł do portu
Gdańsk ramo 22 bm. rozpoczął
rozładunek 6.600 ton rudy że­
laznej przywiezionej z Lulei

(Szwecja).
W dniu tym port w Gdyni

obsługiwał 22 jednostki han­
dlowe polskie, francuskie, fiń­
skie, niemieckie, angielskie,
duńskie i inne. M. in. statek

bandery duńskiej „Asia" ła­
dował polskie towary: 800 ton

wyrobów szklanych i 200 ton

gwoździ z przeznaczeniem do
Indonezji, a statek NRF „Dal-
bedk‘‘ brał prawie 6 tys. ton

polskiego cementu do portu
Montreal w Kanadzie. Statek

przedsiębiorstwa hambursikie-
go „Santa Eiena" przywiózł
dla naszego przemysłu skórza­
nego z Ameryki Południowej
120 ton skór surowych, a „Ot­
to II" przeszło 6.300 ton indo­
nezyjskiego ryżu dla Czecho­
słowacji.

i krajów demokracji ludowej

Niedługo spodziewany jest
w portach wybrzeża gdańskie­
go pierwszy statek bandery e-

gipskiej „Star of Sues". Za-
bierze on z Polski transport
węgla dla Egiptu.

ferencji Egiptowi w postaci
protokołu.

W tym miejscu zabrał głos
delegat Nowej Zelandii Macdo-
nald, który poinformował, iż

rządy 18 państw popierających
plan Dullesa upoważniły go do

oświadczenia, że postanowiły
one wysłać pięcioosobową de­
legację reprezentującą rządy
Australii. Etiopii, Iranu, Szwe­
cji i USA, która ma wejść w

konktakt z rządem egipskim i

przedstawić mu plan. Dullesa.

Przewodniczącym tej delegacji
jest premier australijski Men-
zies.

Z kolei zabrał głos minister

Szapiłow, który stwierdził m.

in., że propozycje zawarte w

tzw. planie pięciu państw (do
planu Dullesa dołączyli się ja­
ko „współautorzy" delegaci
Pakistanu,. Iranu, Turcji i E-

tiopii — przyp. red.) utrzyma­
ne są w tonie ultimatum. Rzą­
dy francuski, angielski i ame­
rykański w rzeczywistości nie

mają zamiaru podjąć rokowań
— powiedział Szapiłow.

Elementarnym wymogiem
demokratyzmu w danym wy­
padku — oświadczył dalej
mówca — jest zakomunikowa­
nie Egiptowi, zainteresowa­
nym stronom, światowej opi­
nii publicznej z całą obiekty­
wnością i w sposób jak naj­
bardziej wyczerpujący różnych
punktów widzenia, jakie sfor­
mułowano w toku konferencji.
Oświadczenie delegata Nowej i

Zelandii, a mianowicie, że E-

giptowi przekazany zostanie

pogląd jednej tylko grupy u-

czestników konferencji, jest
brutalnym pogwałceniem tej
zasady demokratyzmu.

D. T. Szepiłow powiedział
następnie, że zdaniem delega­
cji radzieckiej, pozytywna
strona obrad konferencji mo­
głaby znaleźć wyraz z zwię­
złym komunikacie końcowym.
Komunikat taki powinien by
poinformować światową opi­
nię publiczną, że uczestnicy
konferencji dążą do pokojowe­
go rozwiązania kwestii sue-

skiej w drodze rokowań na

zasadzie uwzględnienia inte­
resów narodowych Egiptu i

zapewnienia wolności żeglugi
na Kanale Sueskim.

Szef delegacji radzieckiej
odczytał projekt takiego zwię­
złego komunikatu ogólnego.
Zaznaczył on, że nie upiera się
przy każ.dym słowie i literze
tego projektu. Jeśli sama kon­
cepcja przyjęcia takiego ko­
munikatu ogólnego — powie­
dział on — spotka się z apro­
batą, to można będzie uzgo­
dnić jego brzmienie.

Przeciwko sugestii ministra
Szepiłowa zaoponował Pineau,
którego poparli delegaci włos­
ki i pakistański.

Wówczas właśnie Pineau
zgłosił swoją rezolucję w

sprawie przekazania rządowi
egipskiemu pełnego protokołu
obrad konferencji.

Po krótkiej przerwie wy­
wiązała się znów dyskusja j
po zgłoszeniu przez ministra

Szepiłowa poprawki do tekstu
rezolucji Pineau została ona

jednomyślnie uchwalona.
Tak więc, wynik konferen­

cji londyńskiej świadczy, że

zwyciężył rozsądny punkt wi­
dzenia, że należy rządowi e-

gipskiemu przedstawić wszy­
stkie poglądy i wszystkie pro­
pozycje, jakie wysunięto na

konferencji.

Pierwsze opinie
i komentarze

Agencje zachodnie przynio­
sły w serwisach wieczornych
pierwsze wiadomości o reakcji
w różnych krajach na wyniki
konferencji londyńskiej.

Agencja Reutera w depeszy
z Nowego Jorku opisuje reak­
cje w kołach dyplomatycznych
ONZ. Wyniki konferencji lon­
dyńskiej — pisze agencja —

były skrupulatnie studiowa­
ne przez urzędników ONZ i
dyplomatów tam akredytowa­
nych.

Sekretarz generalny ONZ
Hammarksjoeld był stale in­
formowany o przebiegu kon­
ferencji-

Dyplomaci wyrażali ostroż­
ny optymizm na temat moż­
ności dalszych rokowań z

Egiptem.
W ocenie konferencji lon­

dyńskiej unikają oni określe­
nia jej wyników jako „zwy­
cięstwa" egipskiego punktu
widzenia, czy też jako „cof-

(Dokończenie na str. 2}

„W masywie Ment

Blanc"

— Korespondencję u-

czestnika polskiej wypra­
wy w Alpy Tadeusza No­
wickiego znajdą Czytel­
nicy na str. 4.

*

Na .str. 3 — korespon­
dencja własna z Rumunii
red. Ireny Jadowskiej.

związku z wprowadze-
nowej struktury harcer-
powołane zostaną ko-

two komendy
głównej organizacji harcerskiej
Polski Ludowej. Komendantem,
głównym została Janina Bal-
cerzak, którą w związku z tym
odwołano ze stanowiska se­
kretarza ZG ZMP.

Na zastępców komendanta

głównego organizacji harcer­
skiej powołano: Wiktorię De-

witz, Jerzego Majkę, Zofię
Zakrzewską i Jerzego Żołnier-
kiewicza. W skład kierownic­
twa rady głównej weszli: Je­
rzy Berek, jako przewodni­
czący oraz Hedda, Bartoszek i
Kazimierz Koźniewski jako
zastępcy przewodniczącego. Do

powołania pełnego składu ko­
mendy głównej i rady głównej
organizacji harcerskiej, Ple­
num upoważniło prezydium
ZG ZMP.

Dar narodu

radzieckiego
dl« Jugosławii

MOSKWA

Jak dOTOłl agencja TASS i Belgra­
du, dnia 22 bm. dc przystani bel-

gradiklej lawlnąt holownik radiieckl

„Połtawa" ciągnący barki taładowaną
traktorami, kombajnami i Innymi ma­

szynami rolniczymi. Ładunek starowi

wyposażenie ośrodka maszynowo-traft-

torowego I jest darem narodu ra­
dzieckiego dla narodów Jugosławii, zao­

ferowanym przez rząd ZSRR w czasu

wizyty prezydenta FLRJ J. Broz-Tito

w Kraju Rad.

Na dar składa się: «5 traktorów, 35

kombajnów zbożowych, 32 kombajny do

sprzętu kukurydzy, 12 żniwiarek, 15

samochodów ciężarowych. 18 maszyn

pomocniczych do kombajnów, urządze­
nia dla warsztatów remontowych, czę­
ści zamienne, wyposażenie świetlicy itd.

Jedenasty dzień procesu Mazurkiewicza

Biegli orzekli

swo
Odznaczenie Duńskiej-Krzesinskiej

Przewodniczący GKKF Wł. Reczek nadał Elżbiecie Duń-

skiej-Krzeslńskiei najwyższe odznaczenie sportowe — „Zło­
ty Medal za Wybitne Osiągnięcia Sportowe". Medal ten

otrzymała Krzesińska za ustanowienie rekordu świata w

skoku w dal.

kilku wi&rszwch
Doskonale spisuje się w trwającym

obecnlo wyścigu kolarskim dookoła Sio

nacji czołowy nasi kolan — Lasak.

Fo dwu etapach prowadii on w klasy­
fikacji Indywidualnej, z przewagą 33

sek. nad znanym ze startu w

gu Pokoju Szwedem Amellem.
*

W międzypaństwowym meczu

skim. jaki rozegrany zostanie

dzielę 26 bm. we Wrocławiu i

rym zmierzą się I reprezentacje Polski

I Bułgarii drużyna polska wystąp! w

Wyści-

pllkar-
w nl»-

w kt6-

następującym składzie: Szymkowiak.
Mssloó, Korynt, Woźniak, Strzykalski,
Zientara. Machowski, Brychcy, Cieślik,
Fchi i Nowak.

*

W rozgrywąnym obecnit w Budapesz­
cie międzynarodowym turnieju teniso­

wym do półfinału gry pojedynczej za­
kwalifikował się z Polaków jedynie Ll-

cis. Skonecki przegrał w ćwierćfinale z

Catona (Węgry), odpadła również w

ćwierćfinala Jędrzejowski.

Mazurkiewicz jest normalny
I edenasty dzień rozprawy należałoby nazwać przełomowym dla całego przewodu, a w
I szczególności dla oskarżonego i obrony. W dniu tym rozsypał się w gruzy misternie
J wznoszony od początku całej sprawy gmach o niepoczytalności oskarżonego, o schizo­

frenii, paraliżu i związanym z tym braku odpowiedzialności za popełnione przestęp­
stwa. W dniu tym również wielką pomocą dla oskarżenia były zeznania biegłego dr Jana
Kobieli na temat działania trucizny użytej przez oskarżonego w dwóch pierwszych zbro­
dniach.

Gość z rekomendacją

Listę świadków stających o-

sobiście przed Trybunałem
zamknęła Karolina Raczyńska.
W jej to pensjonacie oskarżo­
ny szukał schronienia w tym
czasie, kiedy jego przyjaciel,
adwokat Wallisch usiłował u-

godowo załatwić wypadek z

„żabką". Świadek niedhętaie
przystała na udzielenie go­
ściny; po zakończeniu sezonu

dom jej nie był przygotowa­
ny na przyjmowanie pensjo­
nariuszy. Ostatecznie zgodziła
się wysłuchawszy bajeczki o

okradzeniu go w pociągu i ko­
nieczności kilkudniowego wy­
poczynku. Prośbę popierał nie­
szczególny wygląd oskarżone­
go.

Ostatnia gościna w pensjo­
nacie „Nella" dnia 12 paździer­
nika 1955 nie wypadła tak
szumnie, jak poprzednio. Ma­
zurkiewicz bez bagażu, z li­
chą teczką, w kusej kurtecz­
ce przybył późnym wieczorem
na piechotę i prosili... Jakże
inaczej bywało dawniej! Przed
dom zajeżdżał własnym samo­
chodem „pan inżynier Mazur­
kiewicz", nierzadko w niewie­
ścim gronie, nierzadko w to­
warzystwie swego przyjaciela
Łobodzińskiego i zajmował po­
czesne miejsce wśród „reko­
mendowanych gości". Bo tylko
ludzi z rekomendacją przyj­
mowała Karolina Raczyńska...

— Zawsze zachowywał się
bez zarzutu — mówi śvziadek
— bawił się. chodził po cukier­
niach, kawiarniach, dansin­
gach...

Żclazo-cyjanek jest
trucizną

Przychylając się do stanowi­
ska obrony Trybunał powo­

łał jako biegłego dr Jana Ko­
bielę z Zakładu Medycyny Są-

dowej. Nie o takie rezultaty
przesłuchania biegłego chodzi­
ło zapewne obronie, gdy skła­
dała swój wniosek... Biegły
miał ostatecznie podważyć za­
chwiane w dotychczasowym
przebiegu postępowania dowo­
dowego sprawy trucicielskich
zamachów Mazurkiewicza.
Przypomnimy w tym miejscu,
że zeznania biegłego toksyko­
loga prof. Robią podały nie­
dwuznacznie w wątpliwość
piorunujące — wedle przyzna­
nia się oskarżonego — działa­
nie żelazo-cyjanku. Ostatecz­
nym więc ciosem, knock-out-
em dla oskarżenia miało być
oświadczenie na ten temat

biegłego lekarza. Tymczasem...
Dr Jan Kobiela spokojnie,

rzeczowo opierając się na li­
teraturze fachowej i na przy­
kładach z praktyki stwierdził,
że środek użyty przez Mazur­
kiewicza mógł wywołać sku­
tek natychmiastowy.

Przewodniczący: Oskarżony
wyjaśnił, że zabrał z Urzędu
Probierczego łyżkę stołową te­
go śrcdika i użył go do dwóch

zabójstw. Jaka to mogła być
ilość?

Biegły: Ponad 20 gramów.
Przewodniczący: A jakie ilo­

ści są zabójcze?
Biegły: Ilości gramowe!

„Nie, nie trzeba/...1*

Trybunał postanowił następ­
nie przes’uchać dr Kobielę

jako świadka z uv.agi na to,
że uczestniczył on w ekshu­
macji zwłok Jadwigi de La-
veaux j Zofii Suchowej w ga­
rażu Mazurkiewicza i był
świadkiem konfrontacji oskar­
żonego ze zwłokami jego o-

fiar.
— Mazurkiewicz wszedł do

garażu skuty — mówi dr Ko­
biela. —■Zarówno dół, jak i

wyjęte zwłoki były dobrze o-

świetlone reflektorami. Stanąć
spuścił głowę i przymknął o-

czy. Zrobił na nas wrażenie
szaro-zielcnego. Na zadane mu

pytanie, szeptem niemal odpo­
wiedział: „Nie znam". Na py­
tanie prowadzącego śledztwa,
czy wyjąć kneble dla lepszej
identyfikacji zwłok — wychar­
czał: „Nie, nie trzeba"...

To był przełomowy moment
śledztwa.

Mazurkiewicz jest
normalny!

Drugim ciosem zadanym ob­
ronie, tym razem na temat

niepoczytalności oskarżonego,
była przedstawiona Trybuna­
łowi opinia biegłych, doc. dr
Karola Spetta i dr Bogusława
Winita. Obszerny, blisko 30-

stronicowy elaborat, wynik
sześciodniowej pracy biegłych,
składał się z dwóch zasadni­
czych części. Pierwszą z nich,
opisującą precyzyjnie wszyst­
kie badania, jakim poddano
oskarżonego j ich wyniki, od­
czytał dr Winit.

W drugiej części doc. dr
Spett omówił wnioski. Trudno
w tym miejscu cytować słowa
biegłego, względnie dawać
streszczenie jego olbrzymiej,
wnikliwej pracy. Wystarczy
stwierdzić, że wyniki z dro­
biazgową dokładnością prze­
prowadzonych badań, zezna­
nia świadków i członków ro­
dziny oskarżonego skrystalizo­
wały się .w sprawozdaniu doc.
dr Snetta w pełny obraz, któ­
ry ukazał Mazurkiewicza jako
człowieka normalnego i mogą­
cego odpowiadać za swe czy­
ny!

Pamiętamy, że obrona od

początku przewodu sądowego-
bazowała na rzekomej schizo­
frenii oraz objawach parali-

(Ciąg dalszy na tir, t) ,
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Czy Kanał Sueslci

zostanie zamknięty?

W prasie brytyjskiej ko­
mentującej bardzo szeroko

problem sueski ujawnił się
nowy element, sprawa machi­
nacji anglo-francuskich na

rzecz zdezorganizowania że­
glugi na Kanale.

Labourzystowiskl

DAILY HERALD

w artykule swego dyploma­
tycznego korespondenta Ewe-
ra pisze:

„Szeplłow ujawnił, li rząd ra­
dziecki posiada Informacje, według
których Towarzystwo Kanału Sues-

kiego przy poparciu niektórych kól

francuskich I angielskich przygoto­
wują alg do zdezorganizowania że­

glugi na Kanale przez odwołanie

pilotów t Innych członków persone­
lu technicznego. Jest to prawdą. Jest

to operacja, o której się mówi —

nadając Jej nazwą „pilot satulons".

Projekt tan opiera się na koncepcji,
ie nie ma ładnej szansy, aby rząd
egipski zaakceptował propozycją Dul-

lesa Jako podstawą do rokowań

oraz, to prezydent Nasser nie zaa­

probuje podstawowego punktu, zgo­
dnie z którym zarządzanie Kanałem

Sueskim powinno być odebrane

Egipcjanom I przekazane organowi

międzynarodowemu. Wszelka egip­
ska kontrpropozycja byłaby trakto­
wana Jako odmowa.

I Towarzystwo Kanału Sueskiego

miałoby — jak Jut grozili Jego dyre­
ktorzy — nakazać swym nleeglpskim
urzędnikom, włącznie z pilotami, któ­

rych funkcje odgrywają rolą zasa­

dniczą, przerwać pracą I opułcić

Egipt. W tej sytuacji wszelka żegluga
na Kanale byłaby całkowicie wstrzy­
mana".

Mówiąc o możliwości zam­
knięcia Kanału i rozpatrując
konsekwencje tego kroku
dziennik stwierdza:

„Konsekwencje zamknięcia Kana­
łu byłyby katastrofalne dla handlu

światowego l dla dopływów nafty dla

Zachodu. W takiej sytuacji udzielo-

noby powszechnego poparcia I apro

baty „wszelkim środkom, jakie
mogłyby się okazać niezbędne" dla

otwarcia i ponownego uruchomie­
nia Kanału. Określenie „wszelkie

środki, jakie mogłyby się okazać

niezbędne" obejmuje użycie sil

zbrojnych. W Istocie trudno sobie

wyobrazić, w Jaki Inny sposób moż­
na odebrać kontrolą nad Kanałem —

wbrew egipskiemu sprzeciwowi —

Z rąk Egiptu. Przygotowania woj­
skowe trwają nadal".

*

Według doniesień prasowych
Z Kairu, dyrektor nowego e-

gipskiego Towarzystwa Kana­
łu Sueskiego Yunis oświad­
czył, że w wypadku, gdyby
piloci brytyjscy i francuscy
zatrudnieni dotychczas w Ka­
nale Sueskim porzucili nagle
swą pracę — pierwszeństwo w

żegludze przez Kanał Sueski

przysługiwałoby statkom nie
— brytyjskim i nie francus­
kim. Byłoby to zarządzenie
przejściowe, do czasu objęcia
służby przez nowych pilotów,
których zaangażowałyby wła­
dze egipskie, aby zapewnić
normalne funkcjonowanie Ka­
nału.

Bez przerwy płyną głosy protestu

robotników krakowskich

przeciwko delegalizacji KPD
rw AŁOGI zakładów naszego województwa gromadzą

. się w dalszym ciągu na masówkach, by wypowie­
dzieć swoje oburzenie i Protest przeciw krzywdzie
i bezprawiu, za jakie uważają delegalizację KPD.

— Nie możemy ■— mówił
tow. Nosek do swych kolegów
w Fabryce Lokomotyw w

Chrzanowie — pozostać obo­
jętni wobec tego pociągnięcia
faszystowskiej kliki Adenaue-
ra, właśnie my', robotnicy
„Fabloku", którzy oddychali­
śmy odorem bliskiego krema­
torium oświęcimskiego.

Głosy robptników Krakow­
skich Zakładów Sodowych,
Fabryki Drutu i Gwoździ w

Krakowie, załogi Skawińskich
Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych świadczą o pełnej
świadomości tego, że „zakaz
działalności KPD wydany zo­
stał w myśl życzeń niemiec­
kich monopolistów, military-
stów i amerykańskiej finan-
sje.ry". Brzmiało w tych gło­
sach silne przekonanie, że
„naród niemiecki nigdy nie
uzna tego zakazu, gdyż wy­
mierzony jest przeciwko poko­
jowi, wolności i zjednoczeniu
jego kraju", brzmiało prze­
świadczenie o niezłomtftści

PrzHttiaanIa
da unii gospodarczej

krajów arabskich

MOSKWA
Jak donosi agencja TASS z

Eejrutu, 22 bm. zakończyła się
w Bhandunie (Liban) narada
przedstawicieli krajów
Wschodu arabskiego, na któ­
rej omówiono sprawę utwo­
rzenia unii gospodarczej kra­
jów arabskich.

Ogłoszony komunikat
stwierdza, że w wyniku nara­
dy opracowany został projekt
porozumienia w sprawie u-

tworzenfiai unii gospodarczej
krajów arabskich. Projekt
ten zostanie przedstawiany do
zatwierdzenia komitetowi po-

i litycznemu Ligi Krajów Arab­
skich.

partii komunistycznej, gdy
mówili: „Historia uczy, że ani
Bismarck, ani Hitler nie mógł
zniszczyć partii klasy robotni­
czej. Partia komunistyczna
przetrwa również Adenauera,
a w toku walki wzmocni się
jedynie i poprowadzi swój na­
ród do dalszych zwycięstw".

Potępiając perfidną robotę
rządu bońskiego z Adenaue-
rem na czele robotnicy na­
szych zakładów przeciwstawić
się jej pragną swoją wzmożo­
ną, pokojową pracą nad wy­
twarzaniem nowych wartości.

Mówi o tym rezolucja u-

chwaiona przez załogę Kra­
kowskich Zakładów Sodo­
wych: .

„Załoga zwiększy wysiłki
nad wykonaniem zadań pro­
dukcyjnych i obniżką kosztów
własnych. Będzie to godna
polskiej klasy robotniczej od­
powiedź na niesłuszną decyzję
bańskich prowokatorów wo­
jennych".

Ostre potępienie faszy­
stowskich metod walki z ko­
munistami, kategoryczne do­
maganie Się położenia kresu

prześladowaniu działaczy poli­
tycznych w Niemczech zachod­
nich — oto treść rezolucji u-

chwalonych przez' załogi wielu
krakowskich zakładów, które

robotnicy kierują do Komitetu

Centralnego naszej partii.

Nowa ofiara
remilitaryzacji NRF

BONN

Podczas ćwiczeń wojskowych od-

diiałów Bundeswehry Peter Satoriue

wchodzący w skład batalionu pancer­
nego Słtacjonująceco w Kunsterlager
odniósł tak cięikle ramy, H w

kilka godzi-n później wari. 3est

to drugi wypadek śmierci żołnierza, w

tej jednostce Bundeswehry. W maju
br przy czyszczeniu broni zastrzelił się
jui bowiem inny żołnierz tej jedno­
stki.

Zginęło 263 górników

Tragiczny bilans katastrofy
w IWcaarcSEa®!!®

‘BRUKSELA
Prasa belgijska przypomina, że katastrofa w kopalni Mar.

cinelle wydarzyła sie 8 sierpnia 0 godz. 8,10 rano. Wskutek .

przecięcia przez wywróconą wagonetkę z węglem przewodu i

wysokiego napięcia wybuchł pożar w korytarzu znajdują­
cym się na głębokości 975 metrów. W kopalni pracowało
wówczas 276 górników — większość z nicli na poziomie 835
i 1.035 metrów.

Siedimiu górników zdołało
się uratować bezpośrednio po
wybuchu pożaru, ale- ogień
przedostał się wkrótce do wię­
kszości korytarzy i ekipy ra­
townicze nie mogły przyjść z

pomocą znajdującym się pod
złamią górnikom. Ekipy te

pracowały prawie bez wy­
tchnienia od dnia katastrofy
do 22 sierpnia; kiedy zdołano
wreszcie dotrzeć do poziomu
1.035 metrów znaleziono zwło­
ki 92 ofiar. W akcji raitow-

n-iczej brały także udział spe­
cjalne ekipy, które przybyły z

Francji i Niemiec.
Obecnie nie ulega już żad­

nej wątpliwości, że większość
górników znajdujących się w

chwili katastrofy pod ziemią
zginęła wskutek uduszenia.
Przy zwłokach jednego z gór-a i z-.y lawawNatH jcuiii z,
ników znaleziono kartkę pa-

Załadunek węgla
ot Szczecinie.

Szczecin pod względem Ilości dokonywanych przeładunków Jest naszym

największym portem. Prawie połowę obrotów stanowi węgiel. Przez port
przechodzi 40 proc, całego eksportu węglowego. Na zdjęciu: Taśmowiec

ładuje węgiel na statek. CAF — fot. Cieślak

Konferencja londyńska
zakończyła obrady

Uchwala III Plenum Zarządu Głównego Z^P

@ sytuacji wśród młodzieży
i aktualnych zadaniach Związku

ZARZĄD GŁÓWNY Zwią- ! walnie związani — wskazują
zku Młodzieży Polskiej jedynie słuszną drogę całemu

Tir .. ’i....

pieru ze słowami: „Uciekamy
przed dymem. Jest nas około
pięćdziesięciu. 8 sierpnia godz.
13,30".

Nie znaleziono jesecae ziwłok
73 ofiar katastrofy, mimo że

korytarze w głębi kopalni zo- ■
stały dokładnie “przeszukane ,

na długości około 8 km.
Katastrofa w Maircinelle jest

jedną z największych kata­
strof w dziejach górnictwa:
zginęło w niej 263 górników.

NOWY TRANSPORT WOJSK
BRYTYJSKICH NA CYPR

LONDYN

3<łk donosi Agencja Reutera, na Cypr
udał się osteln’0 transportowiec „New
Australia" z 1500 żołnierzy brytyj­
skich na pokladile. Jest to już trze­
ci transport wojsk brytyjskich przy­
bywających na Cypr w ciągu tygodnia.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
mięcia się" Wielkiej Brytanii
i Francji. Jednakże — pisze
dalej agencja — w kołach
ONZ panuje powszechnie
przekonanie, że szala przechy­
la się na korzyść Egiptu.

Koła zbliżone do delegacji
krajów Bliskiego Wschodu o-

świadczyły, że w ich przeko­
naniu istnieje dobra szansa

przeprowadzenia rokowań z

Egiptem pod warunkiem, że
mocarstwa zachodnie wyraźnie
uznają prawo Egiptu do upań­
stwowienia Kanału Sueskiego i
że rozmowy będą prowadzone
w oparciu o konwencję z roku
1888.

Plan zachodni sformułowany
w Londynie — wyjaśniają w

tych, kołach — nie może być
bazą rokowań, Egipt bowiem
nie był tam obecny i nie mógi
przedstawić swego punktu wi­
dzenia. Rozmowy z Egiptem
będą musiały być prowadzone
od samego początku.

Agencja United Press dono­
si z Kairu, że „pierwszą reak­
cją było .tam uczucie spokoj­
nego zadowolenia z faktu, że
obrady zakończyły się bez za­
kwestionowania prawa Egiptu
do upaństwowienia Kanału
Sueskiego.

Uważa się to za sukces przy­
jaciół Egiptu na konferencji’’.

Agencja United Press zwra­
ca uwagę, że plan, jaki grupa
19 państw ma zamiar przed­
stawić Egiptowi, „znalazł się
właściwie mówiąc poza nawia­
sem konferencji 22 krajów".

Komentator agencji Reutera
Priddle pisze m. in. „że mało
kto spcśród obserwatorów w

Londynie przypuszcza, by pre­
zydent Nasser zaakceptował
propozycje zachodnie w obec­
nej postaci, jako podstawę do
rokowań”.

*

Rzecznik brytyjski oświad­
czył w czwartek, że Selwyn
Lloyd prześle rządowi egip­
skiemu pełny protokół obrad
konferencji za pośrednictwem
ambasady brytyjskiej w Kairze.

*

PARYŻ
Jak informuje agencja Fran­

ce Presse, prezydent Nasser

odbył w czwartek rozmowę z

ambasadorem radzieckim w E-
gipcie, Kisielowem'.

LONDYN
Delegaci pięciu krajów, któ­

rzy mają przekazać Egiptowi
plan. Dullasa, zbierają się w

piątek, by omówić dalsze kro­
ki w tej sprawie.

Jak informuje Agencja Uni­
ted Press, w niektórych kołach
zachodnich opowiadają się za

wyborem Genewy lub Rzymu
jako miejsca spotkania z

przedstawicielami Egiptu.

Niedyskrecje
Grecko-argentyński po­

tentat przemysłowy i wła­
ściciel największej na świę­
cie floty tankowców, Ary­
stoteles Sokrates Onassis
dowiedział się od eksper­
tów, że obraz słynnego ma­
larza El Greco, jaki znaj­
dował się na jego prywat­
nym jachcie, jest tylko fal­
syfikatem.

Kapitalistycznego rekina
zmartwiło zapewne najbar­
dziej to;że raz jego oszu­
kali...

*

Dosyć niezwykle zakoń­
czył się wypoczynek
szwedzkiego księcia Berti
przebywającego na hiszpań­
skiej wyspie Ibiza. Został
on mianowicie aresztowa­
ny na plaży i odstawiony
przez karabinieróio do
miejscowego więzienia. Jak
Się okazało, przyczyną a-

resztowania był... odsłonię­
ty tors, co W Hiszpanii na­
wet na plaży jest surowo

wzbronione.
Na szczęście dla księcia,

godny następca Wielkich
Inkwizytorów, Franco nie
przejął wszystkich metod
swych słynnych poprzedni­
ków i po małej interwencji
dyplomatycznej księcia wy­
puszczono — bez oskarże­
nia o konszachty z diabłem.

(mb)

(Oprać. L.P.)

Jedenasty dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi
(Dokończenie ze str. 1)

żu zaobserwowanych u oskar­
żonego. Próby te spotkały się
z następującą odprawą bieg­
łego:

— Można z całą stanowczoś­
cią wykluczyć, aby Mazurkie­
wicz był dotknięty porażeniem
postępującym. Do tezy schizo­
frenii ustosunkowujemy się
następująco: wykluczamy, aby
Mazurkiewicz obecnie lub w

przeszłości był chory na schi­
zofrenię.

Podsumowując swe sprawo­
zdanie doc. dr Spett oświad­
czył:

— Wyrażam opinię, że w in­
kryminowanym czasie zdol­
ność rozpoznawania znaczenia
czynów i kierowania postępo­
waniem nie była u oskarżonego
zniesiona w rozumieniu art. 17
k. k., ani też w znacznym sto­
pniu ograniczona w rozumie­
niu art. 18 k. k.

Czy odwoła zeznania?

Vfyo'oec jasnej i przekonują-
’ ’

cej opinii psychiatrów o-

Skarżenie nie wysunęło żad­
nych pytań i zastrzeżeń. Za­
strzeżenia zgłosił za to obroń­
ca Hcfmokl-Ostrowski. Po me-

lodramatycznym prawie opisie
„cierpień", jakie zadano jego
klientowi w czasie badań, ob­
rońca uznał opinię biegłych
za. wysoce niewystarczającą, a

badania za przeprowadzone
chaotycznie

‘ li niehumanitar­
ni? (?!). W związku z tym zło­
żył wniosek o odroczenie roz­
prawy na dłuższy czas i o

przekazanie akt do Akademii
Medycznej w Warszawie, gdzie
opinia krakowsktoh biegłych

mogłaby być przeanalizowana
i skorygowana.

Marginesowo adw. Hofmokl-
Ostrowski zapowiedział, że
Mazurkiewicz nosi się z zamia­
rem odwołania zeznań, złożo­
nych w śledztwie...

Ci nie stawili się
P o nieuwzględnieniu tych
' wniosków obrony, Sąd

przystąpił do odczytania ze­
znań świadków, którzy nie
stawili się na rozprawę. Od­
czytano więc zeznania Fran­
ciszka Knapika o znalezie­
niu przez niego skrwawionego
ubrania Tomaszewskiego, da­
lej zeznania Eugeniusza Unge-
łieuera w związku z zaginię­
ciem Jerzego de Laveaux, Ja­
na Jarzyny, który kontaktował
się z Tomaszewskim i wiedział
o „transakcji cukrowej", Ja­
na Krzywickiego i Janiny Lin-
kowskiej w związku z zama­
chem na Łopuszyńskiego.

Bardzo ciekawe były zezna­
nia Marii Knobel, której Ma­
zurkiewicz w roku 1943 ukradł
pierścionek i zwrócił go do­
piero po stanowczych żąda­
niach rodziny świadka.

Jako ostatnie odczytane zo­
stały zeznania: dr Henryka
Bychowskiego, Zbigniewa Hal-
skiego i Janusza Lisowskiego.

Bardzo dużo do przewodu
sądowego mogłyby wnieść ze­
znania takich świadków, jak
Halski czy Lisowski, których
z oskarżonym łączyła nie tyl­
ko znajomość, ale i interesy...
Niestety, nie postarano się p
ich doprowadzenie przed Try­
bunał poprzestając na stwier­
dzeniu, że wyjechali w nie­
wiadomym kierunku. A tym­
czasem (huczy o tym eała ąKu-

ropejska") świadek Halski
przebywa normalnie, jak co

roku, w Jastarni. Sądzimy, że

*

» ł / yczerpała się olbrzymia,
uzupełniona .jeszcze w

trakcie przewodu dodat­
kowymi nazwiskami lista
świadków. Wiadomość tę nie­
wątpliwie przyjmą z dużą ul­
gą ludzie, którym drogą ze­
znań przychodziło uczestniczyć
— i to uczestniczyć
bardzo niekiedy zdecydowanie
— w procesie Władysława Ma­
zurkiewicza.

Postępowanie dowodowe do­
biega końca. Już się natomiast
zakończyła ta najbardziej dla
ogółu społeczeństwa znamien­
na część procesu, z którą li­
czyli się —i której się przede
wszystkim bali — Kazankie-
wicze, Roszkowscy, Maciaszko­
wie.

Dla nich — najważniejsze,
najcięższe były wła­
śnie dni zeznań. Strach, przed
którego piętnem umieli na ogół
zabezpieczyć swoje twarze, ale
który aż bil z każdego, choćby
na pozór spokojnie recytowa­
nego zdania, nie opuszczał ich
w momencie, gdy z ust sędzie­
go padała formuła: „Dziękuję,
świadek jest wolny"... Tj for~
mula zwalniała przecież tylko
cd konieczności osobistego
kompromitowania siebie i so­
bie podobnych. Skąd mieli
brać pewneść, że wchodzący
właśnie na salę „następca" w

zeznaniach, w życiu prywat-
tnym — dobry, (czytaj: aż
nadto dobrze zoriento­
wany) znajomy, nie zechce

adresy innych świadków moż­
na zdobyć równie łatwo...

CZESŁAW KOPIASZ

r -X-

kryjąc siebie, wywlekać na

światło dzienne sprawek, z ta­
kim mozołem tuszowanych
przez .poprzednika?...

A ostatecznie — były prze­
cież do strachu powody. Dla­
tego też idę o zakład, Ż6 jed­
nym z najcierpliwszych ama­
torów prasy przynoszącej spra­
wozdania ze wznowionej w

środę rozprawy, był Grabow­
ski, któremu Maciaszek wy­
dzielił wcale poczesne miej­
sce w swym zeznaniu, a co

gorsza — przedstawił Grabow­
skiego sądowi nieco inaczej,
niż on sam usiłował się przed­
stawić... Śmiem również mnie­
mać, że panowie Śei.del, Rosz­
kowski, Spassowski, Mirowski
i wielu, wielu im podobnych
chętnie zrezygnowaliby z „po­
pularności", jaka otoczyła ich
tylokrotnie na sali sądowej
powtarzane nazwiska. Są bo­
wiem sytuacje, których bo­
haterom zbytni rozgłos
na zdrowie nie wychodzi. Są
metody szczególnego „urządza­
nia się" w życiu, którymi le­
piej nie popisywać się przed
sądem.

Zeznania się skończyły, to

prawda — proces jednak trwa,
i z pewnością nadal niepokoi
ludzi mazurklewiczowskiego
zaplecza. Trudno przecież za­
ręczyć, czy dni, które go dzie­
lą od wyroku, Mazurkiewicz
nie zechce wykorzystać na „u-
dokumentowanie" swojej wie­
le mówiącej pogróżki z dzie­

wiątego dnia rozprawy: „Było
dużo bardzo kłamliwych wy­

powiedzi... Jak zauważyłem,
świadkowie ci bali się również
o siebie...".

Tak: z Mazurkiewiczem, da­
wnym wsipólnikiem, odbiorcą,
dostawcą — wciąż jeszcze trze­
ba się liczyć. Mazurk‘ewicza,
który wie, zna, pamięta — na­
dal trzeba się bać.

Ale dla nas, dla społeczeń­
stwa, nie to jest istotne, czy
Mazurkiewiczowi przyjdzie,
fantazja podzielić się ze Są­
dem dalszą porcją wiedzy o

brudach swojego światka. Nam,
co tak mocno podkreślają w

swoich listach czytelnicy,
idzie o to, aby strach całego
gospodarczego podziemia roz­
jątrzony jednym pro­
cesem — przetrwał. Akt
oskarżenia przeciwko prze­
stępczej jednostce — zdemi-
skewał wciąż jeszcze liczne,
Wciąż żywotne i jak dotąd, w

swojej większości bezkarne,
środowisko. Proces Mazurkie­
wicza jest dla organów śled­
czych, dla wladiz sprawiedli­
wości nieomylnym do tego śro­
dowiska drogo^wskazem. I dla­
tego mamy chyba prawo ocze­
kiwać, że w przyszłości męty
społeczne pokroju Maciaszka,
„naiwni" pomocnicy przestęp­
ców typu Seldla i godnie przez
Jędrzejczaka zarsprezentowa­
ni wydrwigrosze, kanciarze i
szulerzy coraz częściej stawać
się będą przedmiotem zainte­
resowania sądu już nie tylko
na marginesach cudzych, doj­
rzałych do na,wyższego wy­
miaru sprawiedliwości spraw.

SAJWłA STROSSKA

zebrany na 111 plenar- narodowi,
nym posiedzeniu w dniach od ! Jest to droga
18 do 22 sierpnia 1956 roku ludziom pracy branie swoich

rozważył sytuację wśród mło- spraw w swoje ręce, stawanie
dzieży i aktualne zadania '

sję rzeczywistymi gospodarza-
Związku. mj fabryk, spółdzielni produk-

Zarząd Główny stwierdza, ( cyjnych, gromad, całego kraju,
że w wyniku ujawnionych Jest to droga realnej poprawy
przez XX Zjazd KPZR wypa­
czeń w międzynarodowym ru­
chu robotniczym oraz w wy­
niku wypaczeń w życiu par­
tyjnym, państwowym i ogólno­
społecznym naszego kraju wy­
tworzył się poważny kryzys
ideowo-moralny w dużej czę­
ści młodego pokolenia. Dopro­
wadził on do zaostrzenia o-

biektywnych trudności nie­
uniknionych w epoce wielkich
rewolucyjnych przemian.

Wypaczenia te powodowały
wśród znacznej części mło­
dzieży osłabienie wiary w ce­
lowość i skuteczność ofiarnych
wysiłków narodu w socjalisty­
cznym budownictwie, niebez­
pieczne zacieranie się w jej
świadomości różnicy pomiędzy
nieśmiertelną, najdroższą nam

sprawą socjalizmu, a jej wy­
naturzeniami. Prowadziło to
do narastania obojętności i
bierności. Wypaczenia te u-

trudniały walkę z pozostało­
ściami starego w świadomo­
ści młodzieży, pogłębiając ta­
kie ujemne zjawiska społecz-
no-moralne jak: cynizm, dwu­
licowość i chuligaństwo.

'

Poważny kryzys powstał
również w życiu i działalno­
ści ZMP. Organizm Związku
chłonął ogólne błędy i wypa­
czenia życia społecznego. Na
skutek naszych własnych bra­
ków i wypaczeń urastały one

w ZMP do spotęgowanych ro­
zmiarów i zaciążyły na całej
działalności organizacji. Or­
ganizacja nasza w ostatnich
latach zatracała swoje rewo­
lucyjne oblicze i nie spełniła
należycie swej roli jako kie-,
rownicza siła młodego poko­
lenia.

W ZMP wytworzyła się nie­
zdrowa sytuacja wyrażająca
się w zaniku demokracji we-

wnątrz-związkowęj. Zamiast
kształtowania Związku przez
masy członkowskie przemożną
rolę uzyskał administracyjnie
kształtowany aparat przytła­
czający sobą inicjatywę i ży­
wotność członków, kół ZMP,
które zatracały poczucie od­
powiedzialności za własną or­
ganizację i osłabiały swą akty­
wność. Na skutek sekciarstwa,
dogmatyzmu i szablonu z jed­
nej strony, a źle pojętej ma­
sowości z drugiej — narasta­
ło z.awiisko ,.galaretowatości"
organizacji, nijakości jej obli­
cza ideowo-polityczhego i za­
tracania zdolności licznych o-

gniw Związku do obrony słu­
sznych interesów młodzieży i

skutecznego organizowania jej
wysiłku w walce z wszelkim
złem hamującym budowanie
sprawiedliwej, socjalistycznej
Polski. Doszło do poważnego
naderwania więzi ZMP z ma­
sami młodzieży i osłabienia jej
zaufania do ZMP jako swojego
przywódcy. i

Próby naprawy podjęte na j
II Zjeździe nie mogły zmienić I
zasadniczo tej sytuacji ze

względu na ówczesne warunki,
które uniemożliwiały dotar­
cie do rzeczywistych źródeł
zła.

Wiele wyjaśnił nam XX

Zjazd KPZR. Ujawnienie pra­
wdy o stalinizmie było wiel­
kim wstrząsem dla młodzieży,
a zwłaszcza dla jej najbardziej
świadomej, przodującej części.

Wstrząs ten pogłębiło .odsło­
nięcie prawdy o tragedii na­
rodu polskiego, jaką była ha­
niebna prowokacja wobec
KPP.

Bolesną nauką stały się dla
nas wypadki poznańskie. Na

gruncie biurokratycznycli wy­
paczeń i bezduszności wobec
interesów robotniczych, udało
się żywiołom nieodpowiedzial­
nym, warcholskim i wrogim
wykorzystać niezadowolenie
i wciągnąć znaczną część mło­
dzieży, w tym również człon­
ków ZMP, do wystąpień go­
dzących we władzę ludową.

Te ciężkie
’ doświadczenia

zmuszają do wyciągnięcia
wszystkich wniosków. Nigdy
więcej nie wolno dopuścić do
wypaczenia zasad socjalizmu.
Ujawnienie prawdy o odstęp­
stwach od marksizmu-Ienini-
zmu zaistniałych w minio­
nym okresie, mimo iż prawda I
ta była gorzka, a często tra-.

giczna, stało się wielką odra­
dzającą ruch rewolucyjny siłą.

Fakt, iż Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego i
nasza partia potrafiły z taką
otwartością pokazać popełnio­
ne błędy i wypaczenia jest do­
wodem siły naszej idei. Spra­
wia to, że w rezultacie prze­
żywanego przez nas wszyst­
kich wstrząsu odradza się re­
wolucyjna energia zdolna po­
suwać naprzód sprawę komu­
nizmu.

Oparcie życia społecznego
na leninowskich zasadach jest

. naczelnym zadaniem naszego
pokolenia.

PRACĘ tę podjęła Polska

Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

Zarząd Główny ZMP uwa­
ża, że uchwały VII Plenum
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, partii, która jest kiero-

Iwnikiem ideowym Związku
4-z -którą jesteśmy nierozer- .

umożliwiająca

I

bytu ludzi pracy w mieście i
na wsi, poprawy bytu najszer­
szych mas młodzieży.

Jest to droga skutecznego
uruchamiania zarówno sił e-

konomicznych jak i tego
wszystkiego co najlepsze w u-

mysłach, Sercach i sumie­
niach ludzi, a co przywalone
było dotychczas ciężarem biu­
rokracji.

Taka jest droga prowadzą­
cej naród partii, taka jest
drogą całego narodu, taka jest
droga polskiej młodzieży.

Idąc tą drogą Związek nasz

odzyska zaufanie mas mło­
dzieży i stanie się rzeczywi­
stym przywódcą młodego po­
kolenia, któremu żadne błędy
i wypaczenia nie są w stanie
przesłonić tego wszystkiego,
co mu dała Polska Ludowa:

— tego, że w wyniku
planu 6-Ietniego, w które­
go wykonanie tak wielki
wkład wniosła młodzież,
Ojczyzna nasza przestała
być krajem słabym, zaco­
fanym i bezbronnym,

— tego, że w budują­
cej socjalizm
młodzi zdobyli możność
nauki i pracy,
twórczego 1
swych sił i talentów, ja­
kiej nie miało dotychczas
żadne pokolenie.

Zarząd Główny Związku
Młodzieży Polskiej wzywa do
działania tych wszystkich mło­
dych, którzy losy swe, myśli
i uczucia wiążą ze sprawą so­
cjalizmu i zdecydowani są
walczyć o jego zwycięstwo.

Skupiając w swych szere­
gach j prowadząc do walki
najlepszą część młodego poko­
lenia Związek Młodzieży Pol­
skiej stanie się silą rewolu­
cyjną, porywającą za sobą ma­
sy młodzieży i wpływającą na

losy kraju.
Aby tak było należy skiero­

wać wysiłki całego Związku
na najważniejsze obecnie
sprawy.

— Oznacza to przystąpienie
ZMP do walki o rozszerzanie
demokracji robotniczej, o za­
pewnienie wpływu robotni­
ków na ustalanie planów pro­
dukcyjnych, norm i plac, na

sprawy zatrudnienia, budow­
nictwa socjalno-kulturalnego,
szkolenia zawodowego itp.
Młodzież, która stanowi 40
proc, załóg w naszym przemy­
śle powinna być liczniej re­
prezentowana w radach za­
kładowych i wszystkich wła­
dzach związkowych. Organiza­
cje ZMP-oWslde w zaMatlaeh
pracy muszą być traktowane
jako rzeczywisty współgospo­
darz. z którego głosem nikomu
nie wolno się nie liczyć.

Oznacza. to przystąpienie
ZMP do walki o zapewnienie
radom narodowym ich właści­
wej roli organów władzy lu­
du, o nadanie radom upraw­
nień umożliwiających samo­
dzielne gospodarowanie tere­
nem, o pełne podporządkowa­
nie aparatu urzędniczego se­
sjom rad. Zarząd Główny
wzywa do aktywnego działa­
nia wszystkich młodych rad­
nych, przedstawicieli młodzie­
ży w samorządach spółdziel­
czych oraz zarządach różnych
organizacji. Konieczne jest
również rozwiniecie szerokie­
go ruchu kontroli społecznej
poprzez organizowano w tym
celu komisje młodzieżowe.

— Oznacza to obronę nraw

i interesów młodzieży. Ma to

szczególne znaczenie wobec
trudnej sytuacji ekonomicz­
nej, w jakiej znajduje
znaczna

wskutek pleniącej się ciągle
bezduszności i obojętności na

ludzkie kłopoty.
yARZĄD Główny ZMP do-
*-* maga się od rządu PRL

szybkiego rozstrzygnięcia na­
stępujących żywotnych spraw
młodzieży:

— rozwiązania proble­
mu zatrudniania młodo­
cianych i młodzieży, stwo­
rzenia warunków dla
przekwalifikowania i prze­
sunięcia niektórych grup
młodzieży do tych gałęzi
gospodarki i na te tereny.
gdz>e odczuwa się brak
pracowników,

— uporządkowania go­
spodarki mieszkaniami,
stworzenia warunków do
poprawienia sytuacji mie­
szkaniowej młodych mał­
żeństw w mieście i na wsi,
rozpatrzenia wniosków
wysuwanych w tej spra­
wie przez ZMP-owski ak­
tyw warszawski.

— zapewnienia pełniej­
szej ochrony pracy mło­
docianych i młodzieży, o-

pracowania dodatkowych
przepisów dla przemysłu
postulowanych przez Pre­
zydium ZG i szybkiego
wydania zarządzeń regu­
lujących warunki pracy i
nauki młodocianych i mło­
dzieży w PGR,

— zrewidowania syste­
mu szkolnictwa w Polsce
w kierunku rozszerzania
politechnizacji, a w per­
spektywie
okresu nauki w

podstawowej,
zmian w

szkolnictwie
wym i rolniczym w kie­
runku dostosowania

Ojczyźnie

, możność
rozwijania

się
cześć młodzieży

przedłużania
szkole

dokonania
zawodowym

przemysło-

równo jego sieci, jak I
programu do potrzeb za­
kładów pracy w poszcze­
gólnych terenach,

— uregulowania spraw
zatrudnienia absolwentów
szkól wyższych, zwłaszcza
artystycznych oraz przy­
jęcia wniosków przedłożo­
nych przez Prezydium ZG
ZMP i Radę Naczelną ZSP
w sprawie zmiany syste­
mu stypendialnego,

— reorganizacji istnie­
jącego systemu życia kul­
turalnego, sportowego, tu­
rystyki i wypoczynku mło­
dzieży w kierunku przy­
wrócenia mu charakteru
szerokiego ruchu społecz<
nego.

Reprezentując -dążenie mło­
dzieży do lepszego życia —

Związek Młodzieży Polskie;
powinien przewodzić chłopcom
i dziewczętom w ofiarnej pra­
cy nad wykonaniem truańycł
zadań Planu 5-letniego w prze­
myśle i rolnictwie.

Warunkiem skutecznego n-i
działu ZMP w ogólnonarodo­
wym ruchu odnowy jest rów­
noczesna walka o demokraty­
zację Związku j przywrócenie
mu oblicza rewolucyjnej orga­
nizacji.

Sprzyja temu wysunięta nrai
VII Plenum KC PZPR grun­
towna przebudowa metod pra­
cy partyjnej, a szczególnie
kurs na ugamodzielnienie
rowanych przez partię organi­
zacji masowych, w tym 'rów­
nież naszego Związku. Dotych­
czasowa praktyka kierowania
ZMP przez partię, polegająca
na udzielaniu szczegółowych
instrukcji i drobiazgowych po­
leceń — jest niewłaściwa.

Związek nasz spełnić może
swą rolę przywódcy młodzieży
i wpływać na losy kraju jedy­
nie w warunkach samodziel­
ności organizacji w zajmowa­
niu stanowiska i działaniu.
Samodzielność ta nie może być
ZMP darowana. Trzeba ją wy­
pracować.

Walka o nowe oblicze ZMP
nie jest łatwa i nie może być
krótkotrwała, gdyż wypacze­
nia przeszłości głęboko prze­
niknęły dlo organiemu Związ­
ku.

Walka ta wymaga uporczy­
wego przezwyciężania złych,
nawyków i konserwatyzmu
wśród znacznej części aktywu,
reedukacji wszystkich działa­
czy, zmniejszenia aparatu i

przywrócenia normalnej jego
roli w organiiz;acj‘i, wymiany
ludzi, którzy nie będą mogli
podołać nowym zadaniom.

Plenum popiera inicjatywę
tych kól, które na drodze do
ubojowienia i wzmocnienia
organizacji opracowują wła­
sne programy działania i pod­
noszą wymagania wobec człon,
ków. W szeregach ZMP jest
miejsce tylko dla tych, którzy
chcą naprawdę pracować w

organizacji.
Zarząd Główny stwierdza, że

dla uruchomienia sił społecz­
nych młodzieży polskiej ko­
nieczne jest przezwyciężenie w

ZMP formalnego stosunku do
tradycji ruchu mło-dizieży, sek-
ciiarskiego stosunku do trady­
cji ruchu wicicwego, pełniej­
sze niż dotąd wykorzystywa­
nie w pracy wychowiarwiczej
wszyslfcich postępowych tra­
dycji mlodlziieży.

W walce o demokratyzację
wyrosły już w ZMP poważne
siły. Siły te rioizwimięły się przę­
dą wszystkim na fali dyskusji,
w której ogromną rolę odegra­
ła prasa związkowa, a zwłasz­
cza „Po prostu*1 i „Sztandar;
Młodych". Zdobyty przez na,
szą prasę poważny autorytet
w społeczeństwie zobowiązuje
ja do tym większej odpowie­
dzialności za słowo i wzmoże­
nia walki przeciwko wszyst-

i kiemu co obce i wrogie spra-t
• wie socjalizmu.

[VI OWE, rosnące w ZMP siły;■L’ demokratyzacji powinny -

być rozwijane i popierane
przez całą organizację.

Związek nasz musi stać się
bojową, ideową organizacją,
awangardą młodzieży walczą­
cej o socjalizm — o stosunki

między ludźmi prawdziwi^
godne człowieka.

Taką organizacją, której og­
niwa walcząc do końca o słu­
szną sprtaiwę niie cofną się przeS
drastycznym konfliktem nie
tylko z poszczególnym kacy­
kiem i biurokratą, ale nawek
jeżeli zajdzie potrzeba, z róż­
nego rodzaju uznanymi auto­
rytetami. Organizacją odporną
na wrogie hasta, demagogię i

nacisk obcej ideologii, walczą­
cą nieprzejednanie przeciw
niaejonaliizmowi, przeciw wszel­
kim przejawom wrogiej dzia­
łalności.

Związek nasz musi stać się
taką organizacją, w której
każda komórka będzie ośrod­
kiem śmiałej, swobodnej my­
śli, ośrodkiem tworzenia się
nowego człowieka wyzwala­
jącego się od ciemnoty i prze­
sądów religijnych, nie wiernó,
podćtańczego lojalisty, nie ob­
łudnego gaduły, ale szlachet­
nego, czułego na ludziki ból i

teoufcę, bezkompromisowego
rewolucjonisty.

Taką organizacją, która sku­
piając niajlepeze siły młodzie­
ży swiońn rzeczywistym, a nie-
roadimutćhanym sztucznie au­
torytetem moralnym i poli­
tycznym, swoią czynna posta­
wą wpływać będaie na całą
młodzież i nie tylko na mło-
dzież, ale na kraj, na lo&r ©oti
■sfeiej g^wdtacjif.
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Koleje
— to podstawowy środek

transportu w Polsce. Czy to jest
słuszne? Tak. W krajach gos­

podarczo rozwiniętych wciąż jeszcze
kolej jako środek masowych przewo­
zów pasażersko-towarowych wysu­
wa się na pierwsze miejsce. Nasze
koleje przewożą dziś 3/4 wszystkich
ładunków wewnątrz kraju i około
85 proc, pasażerów. Pod względem
ilości przewozów pasażerskich i to­
warowych stoimy na trzecim miej­
scu w Europie. Ale kolej nasza wy­
suwa się na pierwsze miejsce na na­
szym kontynencie, jeśli chodzi o dy­
namikę wzrostu przewozów. Ilustru­
ją to cyfry mówiące, że Prz®.w0^
naszej kolei wzrosły od r. 1949. do
chwili obecnej o 69,8 proc. jeśli
chodzi o towary i o 102 proc. jeśli
chodzi o pasażerów. . . .

Za tymi liczbami kryje się historia
olbrzymich wysiłków, rzeszy kolejar­
skiej, przytaczając je musimy bo­
wiem pamiętać jeszcze o kilku tak­
tach. Pierwszy — to dewastacja na­
szych linii kolejowych,! taboru w o-

kresie wojny; odbija się to wciąż je-
czcze na jakości usług kolei. Drugi
fakt — to ten, że przy rosnącej licz­
bie przewozów nie mamy wcale wię­
cej wagonów niż przed sześciu laty.
Tak np. wprowadzone na nasze sta­
lowe szlaki w ciągu sześciolatki wa­
gony osobowe zaledwie pokryły uby­
tek starych, wycofanych z ruchu.
Wreszcie, nawet ograniczony plan
inwestycji w okresie sześciolatki,
warunkujący modernizację naszych
kolei, nie został wykonany. Plano­
wana rozbudowa i elektryfikacja
sieci, unowocześnienie parowozów i

urządzeń stacyjnych — wszystko to

uległo znacznemu opóźnieniu.
Natomiast osiągnięcia naszych ko­

lei w dziedzinie postępu techniczne­
go wciągu sześciolatki były znaczne.

Należy do nich elektryfikacja szere­
gu linii lokalnych, jak Gdańsk-Sopot
-Gdynia, niektórych linii węzła war­
szawskiego i dużego odcinka najbar­
dziej obciążonej magistrali Warsza-

U progu “Pięciolatki

Nowości stalowego szlaku

wa-Stalinogród. Należą tu postępy
mechanizacji obrządzania parowo­
zów, mechanizacja zaopatrzenia ich
w węgiel, mechanizacja załadunku
na przeszło 100 większych stacjach.
Zaliczyć tu trzeba przejście na trak­
cję motorową na liniach o słabym
ruchu pasażerskim — a służbę pełni
tam u nas 71 wagonów motorowych.
Przemysł nasz wyprodukował proto­
typ lokomotywy elektrycznej — i to

jest dobrze. Lokomotywa ta jest je­
dnak typem przestarzałym, liczącym
sobie około 40 lat — i to jest źle.
Wyprodukowano również prototyp
lokomotywy dieslowskiej — o mocy
300 KM, nadającej się do pracy ma­
newrowej i obsługi lekkich pociągów
pasażerskich.

Poważnym sukcesem było osią­
gnięcie znacznych oszczędności w

dziedzinie zużycia węgla. W roku

bieżącym np. kolej zużyje o miliony
ton węgla mniej niż to przewidywały
normy rSku 1945. Oszczędności te w

sześciolatce sięgnęły ponad 5 milio­
nów ton...

Ten krótki bilans osiągnięć pozwa­
la zorientować się W zadaniach, ja­
kie stoją przed nas^m kolejnictwem
w Planie Pięcioletnim. Przede wszys­
tkim będzie to wzrost przewozów
towarowych o 25 proc, i pasażer­
skich — o 21 proc.

Jakimi środkami kolej zamierza

wykonać te zadania? Tabor kolejo­
wy zwiększy się nieznacznie. Liczba
wagonów towarowych i osobowych
wzrośnie o około 10 proc. A jednak
zdolność przewozowa kolei będzie
zwiększona dziękii lepszemu wyko­
rzystaniu posiadanych środków.

W dziedzinie mechanizacji prac
uciążliwych przewiduje 6ię znaczne

nakłady. Zaopatrywanie parowozów
w węgiel będzie zmechanizowane w

89 proc.; prace przy utrzymaniu to­
rów — zmechanizowane w całości;
roboty ładunkowe na torach kolejo­
wych — zmechanizowane w stopniu
2-krotnie większym niż obecnie.

Drugi nurt postępu technicznego
— to elektryfikacja. Zostanie zele­
ktryfikowanych około 900 kilome­
trów linii kolejowych, co stanowić
będzie 5,7 proc, sieci PKP. Elektry-
fikowane będą najbardziej obciążo­
ne magistrale oraz ruch podmiejski.
Wyrazi się to w elektryfikacji pozo­
stałej części linii Warszawa-Stalino-
gród, elektryfikacji linii Wrocław-

Stalinogród-Kraków i Stalinogród-
Tychy-Bielsko-Żywiec, oraz dalszej
elektryfikacji linii Warszawa-Kutno
(z odnogą przez Łowicz do Łodzi Ka­
liskiej). Ta ostatnia inwestycja sta­
nowić będzie początek elektryfikacji
linii Warszawa-Poznań.

Oprócz tego zelektryfikowany zo­
stanie całkowicie ruch podmiejski
Stalinogrodu, węzeł

’

łódzki, podmiej­
skie limie warszawskie do Zalesia i

Legionowa oraz rozpoczęta będzie
elektryfikacja węzła krakowskiego
(do Nowej Huty i Podłęża).

Wynikiem postępującej elektryfi­
kacji będzie objęcie trakcją elektry­
czną około 20 proc, pracy przewozo­
wej i dalsza oszczędność około milio­
na ton .węgla rocznie.

Warunkiem wypełnienia tych za­
mierzeń jest, oczywiście, dostarcze­
nie przez przemysł elektrycznych je­
dnostek trakcyjnych — lokomotyw

1 zespołów wagonowych oraz urzą­
dzeń podstacji, prostowników itp.
Zamierzone jest przejście na pro­
dukcję innego, nowego typu lokomo­
tywy elektrycznej, której dokumen­
tację można by zakupić w Szwaj­
carii.

Mniejszy wzrost środków techni­
cznych w stosunku do rosnących za­
dań przewozowych koleje muszą
nadrobić dalszym usprawnianiem
pracy. Do takich usprawnień nale­
żeć będą: skrócenie czasu obrotu
wagonu towarowego; pozwoli to na

przewiezienie prawie połowy przy­
rostu ładunków przy pomocy tych
samych, posiadanych wagonów bez
zakupywania nowych. Zwiększenie
ładunku wagonu o 1800 kg; pozwoli'
to na dalsze zwiększenie przewozu;
wreszcie zwiększenie wagi pociągów
przeciętnie o 80 ton zmniejszy zapo­
trzebowanie na lokomotywy.

W dziedzinie powiększenia trakcji
motorowej projektuje się wprowa­
dzenie do eksploatacji w pięciolatce
około 200 wagonów motorowych,
które kolej zamierza importować z

Węgier. Zaznaczyć tu trzeba, że wy­
korzystanie "wagonów motorowych
daje tak duże oszczędności węgla,
iż opłaca się ono nawet wtedy, gdy
paliwo płynne dla trakcji trzeba

importować.
Elektryfikacja 1 motoryzacja —

oto zasadnicze kierunki rozwoju ko­
lei wszędzie na święcie. I dlatego
PKP w ciągu Planu Pięcioletniego, a

ściślej w r. 1958, przyjmą do eksplo­
atacji ostatnie parowozy. Nie położy
to, oczywiście natychmiast kresu ko­
rzystaniu z nich, jednakże wytyczy
zasadniczą linię postępu techniczne­
go na kolei.

Jak widzimy, plany PKP na okres
najbliższych pięciu lat wiążą się nie­
rozłącznie z postępem technicznym,
przy czym postęp ten oparty jest w

olbrzymiej części na lepszej pracy
aparatu kolei, na ofiarnej i coraz

doskonalszej pracy kolejarzy.
J. B.

Jak załoga AZPB rozumie

funkcje współgospodaiza
zakładu ?

zBIBLIOTEKA PROBLEMÓW*
Państwowe Wydawnictwa

Naukowe rozpoczęły edycję
nowej serii książek pn. „Bi­
blioteka Problemów", do za­
dań której należeć będzie do­
starczenie czytelnikom litera­
tury popularno-naukowej na

wyższym poziomie.
Ukazały się już dwie pierw­

sze książki z tej serii. Są to:
P. Kuligowskiego — „Porad­
nik miłośników astronomii"
oraz S. Kulczyckiego — „Geo­
metria nieeuklidesowa".

W pierwszej z tych publi­
kacji, miłośnicy astronomii
znajdą popularny zarys wia­
domości teoretycznych, nie­
zbędnych dla astronoma-ama-
tora oraz szereg wskazówek
bardzo przydatnych przy ob­

serwacjach astronomicznych.
Autor drugiej książki, wybit­
ny popularyzator matematyki,

I daje żywy i przystępny wy­
kład geometrii Łobaczewskie-
go przeznaczony dla czytelni­
ków ze średnim wykształce­
niem.

Jeszcze w roku bieżącym
przewidziane jest ukazanie się
w serii „Biblioteki Proble­
mów" czterech dalszych ksią­
żek. Będą to: B. Stenza —

„Ziemia", L. Tomaszkiewicza
-— „Wiek nafty", Wł. Szafe­
ra — „Tajemnice kwiatów" o-

raz „Mała encyklopedia przy­
rodnicza".

Wszystkie książki z tej se­
rii ukazywać się będą w płó­
ciennej oprawie i jednakowej
obwolucie.

No wy szlak wodny Wołga-Bałtyk
W pełnym toku są obecnie

wielkie prace przy rekonstru­
kcji kanału W ołga-Morze Bał­
tyckie. Kanał ten istnieje już
około 150 lat. Jednakże nie był
od roku 1896 remontowany i
jest teraz niezbyt przydatny
do transportu wodnego.

Obecnie na mocy, decyzji
rządu radzieckiego powstaje
tu całkowicie nowy szlak wod­
ny, w skład którego wejdzie
cały system skomplikowanych
urządzeń hydro-technicznych.
Śluzy nowego kanału będą
znacznie większe niż podobne
urządzenia na kanale W ołga-
Don.

Długość nowej magistrali
Wodnej wynosić będzie 361
km. Ciągnąć się ona będzie od
Jeziora Onega do Morza Ry­

bińskiego. Nad kanałem po­
wstaną trzy elektrownie wod­
ne, które dostarczą energii e-

lektrycznej do pobliskich
miast, kołchozów i sowchozów.
Powstanie tu również 6 zbior­
ników wodnych. Budowniczo­
wie nowego kanału będą mu-

sieli usunąć 40 milionów ms

ziemi, ułożyć milion ms betonu
i żelbetonu oraz zbudować po­
nad 20 mostów i autostradę.
Ponadto na przestrzeni 76 tys.
ha, które mają być zalane wo­
dą trzeba będzie wyrąbać las
oraz przenieść na nowe miej­
sca 214 położonych tu osiedli.

Przewóz ładunków z Wołgi
do Leningradu trwać będzie
nie więcej niż 3 doby. Pierw-

szif część prac przy budowie
kanału zakończona zostanie w

roku 1960.

Z wędrówek po kraju. Płock. Na zdjęciu: Rynek. W głębi kościół Famy.
CAF — fot. Matuszewski

To był dobry
kurs

szkoleniowy
Niedawno zakończył się w

Czernichowie kurs di a wykła­
dowców szkolenia partyjnego
z zakresu ekonomiki przemy­
słu. Kurs ukończyło 98 osób.
Jego celem było ogólne zapo­
znanie przyszłych wykładow­
ców z programem zajęć szko­

leniowych, a także z metodą
ich prowadzenia. Specjalny
nacisk kładło kierownictwo
kursu na wyjaśnianie jego
uczestnikom spraw trudnych,
dotyczących takich zagadnień,
jak system norm i płac w

przemyśle socjalistycznym,
koszta własne i cena produk­
cji itp. Na kursie toczyły się
zajadłe dyskusje, trwające
nieraz do późna w nocy. Owo­
ce ich to m. in. zainteresowa­
nie wykładowców nową lek­

turą, niekoniecznie obowią­
zującą do prowadzonych przez
nich zajęć.

Obok zajęć programowych
w Czernichowie zorganizowa­
no bogate życie kulturalne.

Doświadczenie kursu w

Czernichowie dowodzi, że te­
go rodzaju forma pomocy, o-

czywiście dobrze zorganizo­
wana, może dać wykładow­
com wiele korzyści. Gcdna
jest więc szerszego niż dotąd

zastosowania, (mt)

Awięc postulat większej sa­
modzielności przedsię­
biorstw, rzeczywistego

współgospodarzenia zakładem
przez załogę wchodzi w okres

konkretnej realizacji. Z inicja­
tywy Komitetu Wojewódzkiego
partii kilka zakładów na na­
szym terenie, podobnie jak
np. w Warszawie, ma otrzy­
mać zwiększone uprawnienia.
Jest to pierwszy eksperyment;
chodzi o zdobycie doświad­
czeń, o wypróbowanie w prak­
tyce różnych wariantów no­
wych stosunków produkcji,
które chcemy i które musi­
my wprowadzić w naszej eko­
nomice.

Rzecz wcale niełatwa, o

czym świadczy dyskusja od­
byta z inicjatywy „GAZETY"
w Andrychowskich Zakładach
Przemysłu Bawełnianego, któ­
re m. in. mają otrzymać pra­
wo d0 eksperymentowania.
W sformułowaniu zasad no­
wej gospodarki pozostawiono
endrychowianom wolną rękę.
Nasza dyskusja była niejako
pierwszym krokiem w opraco­
waniu konkretnego projektu
nowego modelu zarządzania,
który załoga andrychowska
chce przedstawić Komitetowi
Wojewódzkiemu w przyszłym
miesiącu.

Nowy system finansowy
Sedno sprawy leży w samo­

dzielności finansowej przedsię­
biorstwa. Obecny system fi­
nansowania w przemyśle
wręcz hamuje urzeczywistnie­
nie zasady współgospodarze­
nia zakładem przez załogę.

Podstawowa maga robotni­
ków pracujących w akordzie
absolutnie nie jest zaintere­
sowana. w wynikach ekono­
micznych przedsiębiorstwa ja­
ko całości, nie ma bowiem z

tego żadnego zysku. Zarobki

prządek czy tkaczy kształtują
się wyłącznie w zależności od
wyrobienia przez n'ch norm,
w mniejszym stopniu od ilo­
ści wykonania I-go gatunku.
Sprawy związane z atrakcyj­
nością rynkową towaru, kosz­
tem jego produkcji itp. są dla
podstawowej części załogi
kompletnie obojętne.

System bodźców material­
nych musi być radykalnie u-

sprawniońy. Stad wysuwany
w dyskusji postulat swobod­
nego dysponowania fundu­
szem płac w ramach ustalo­
nego globalnie 1’mitu. Mówił
o tym dvr. Kin’arz. główny
księgowy Kurtecki, jak j k'e-

rownicy poszczególnych od­
działów. ■--Wzorcem takiego
eksperymentu miała być o-

statnia regulacja płac. Łączo­
no z tym duże nadzieje, ale
wbrew początkowym zapowie­
dziom wiceministra Lewan­
dowskiego, fundusz przezna­
czony na regulację zarobków
rozdz!elono odeórnie nie wię­
żąc go z konkretną sytuacją
i potrzebami zakładów. Po­
pełniono więc sporo błędów
i w rezultacie wśród niektó­
rych grup robotniczych, np.
w oddziale przygotowawczym
tkalni panuje duże rozgory­
czenie.

Swobodne dysponowanie
funduszem płac położyłoby
kres pędowi do wykonywania
łatwych MwtytnWiHw I ucie­
czce przed trudniejszymi,

związałoby ściśle płace z asor­
tymentem. Dziś bowiem staw­
ki zarobkowe niemal zupełnie
nie uwzględniają wkładu pra­
cy, który przecież przy tkani­
nach wysokowartościowych
jest daleko większy niż np.
przy zwykłym płótnie.

Podobnie, jak jakość pro­
dukcji, również wyniki osz­
czędnościowe muszą znaleźć
swe odb cie w zarobkach. Do­
magają się tego robotnicy od

dłuższego już czasu. Dotąd
bowiem jedynie majstrowie'
premiowani są za obniżkę
kosztów własnych — i to zre­
sztą w minimalnym stopniu.
Niewątpliwie postulat uwzglę­
dnienia w zarobkach robotni­
czych wyników oszczędno­
ściowych wymagać będzie o-

gromnej pracy organizacyjnej,
ale na początek — jak wska­
zywano — można by jc zwią­
zać z wynikami wprowadzo­
nego w Andrychowie od
kwietnia rozrachunku oddzia­
łowego. Chodzi, mówiąc po
prostu, o to, aby z części za­
oszczędzonych przez dany od­
dział nakładów stworzyć mie-
r>ęoznv fundusz premiowy
dla najoszczędniej pracują­
cych robotników, których ty­
powałby kolektyw. Obecnie
bowiem wszystkie oszczędno­
ści wypracowane w poszcze­
gólnych oddziałach idą bez

reszty na konto zakładu.

Udział w zyskach
Załoga uczestniczy obecnie

w zyskach poprzez fundusz
zakładowy. Ale praktycznie
jest to udział czysto formalny.
Fundusz ograniczony pułapem
3 proc, funduszu płac z jed­
nej strony i odgórnie ustalo­
nym planem podziału z dru­
giej — nikogo n:e pobudza do
osiągnięcia efektów ekono­
micznych. Większość zresztą
załogi — jak wynika z błyska­
wicznej ankiety — nie ma na­
wet pojęcia o istnieniu takie­
go funduszu...

Na przestrzeni sześciolecia
Zakłady Andrychowskie wy­
pracowały i przekazały pań­
stwu około 80 min ponadpla­
nowej akumulacji. Tymcza­
sem zaś w najlepszym wypad­
ku fundusz zakładowy wyno­
si 1.5 min zł (za rok ubiegły
Andrychów otrzymał 800.000
zł). Jest to suma niewspół­
miernie mała na blisko pię­
ciotysięczna załogę, stad też
słuszne żale robotników, któ­
rzy nie bez kozery twierdzą,
że ich kosztem pokrywa Się
nieróbstwo innych (tę 80 min
nie były przecież przewidzia­
ne w bilansie).

Obecne propozycje załogi
idą w tym kierunku, aby za­
trzymać do dyspozycji Zakła­
dów znacznie większą część
zysku, przy czym istnieją róż-
n'ce zdań co do proporcji.
Jedni — jak np. główny księ­
gowy Kurtecki — postulują,
by załoga otrzymywała 3—4

proc, całej akumulacji — pla­
nowej i ponadplanowej. Inni
znów wysuwają pyojekt prze­
kazywania na konto załogi
tylko części zysku ponadpla­
nowego, w granicach od 30 do
80 proc. W każdym razie pa­
nuje jednomyślność, że należy
skończyć z ograniczeniem u-

działu w zyskach i sposób je-
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Ani mnie nie .okradli, ani
też przez okres 15 dni
nie jadłam mamałygi. A

jednak byłam w Rumu­
nii. Po-znałam kraj, o którym
posiadałam urywkowe wiado­
mości z dawnych podręczni­
ków geografii^ i nie o wiele
bardziej pełne informacje z

krótkich notatek PAP-ow-
skich. Rumunia wygląda zu­
pełnie inaczej, niż ta pół nie­
wiadoma zapisana w mojej
pamięci. I jest zupełnie różna,
nie przypominająca tej, o któ­
rej opowiadali mi koledzy
i przyjaciele, którzy gościli
w niej w latach 1939 i 1940.
Podczas całej podróży ogar­
niało mnie tylko jedno uczu­
cie — wstydu, że tak mało
o niej wiemy i że tak niewła­
ściwy Obraz jej zapisał się
w naszej świadomości. Może
więc choć cząstką reportaży
potrafię zbliżyć Rumunię do
Czytelnika, ukazać codzienne
życie, zarysować problemy, bo
rozwiązać je kilkudniowa za­
ledwie bytność w tym kraju
nie pozwala, i opisać ten kraj
— tak piękny i tak zmienio­
ny, którego rozwój jest szyb­
ki, a nasze wiadomości o nim

naprawdę nie nadążają.
tJ- .

Do przedziału znowu ktoś

gwałtownie pukał.
Nie, doprawdy można już

być zmęczonym do ostatecz­
ności, jeśli się jedzie przeszło
50 godzin w rnaleńkim, dwu­
osobowym przedziale wagonu
sypnlnego, w którym nie wia­
domo, dlaczego przez dzień

(przez noc jest to zrozumia­
łe) łóżka są rozebrane i przy­
gotowane do snu. Duszno
i nie ma gdzie się ruszyć, a

jeśli ktoś miał takie piekiel­
ne szczęście jak ja i los mu

przydzielił łóżko górne, może

przez dwa dni j dwie noce

tylko spać. Na korytarzu są
zaledwie trzy miejsca siedzą­
ce. Osób w Wagonie 20. No i
do tego o najbardziej nie­
przewidzianych godzinach, o

1,30 j 3,30 nad ranem,' wizyty
celników sprawdzających pa­
szporty, wizy wjazdowe, cza­
sem bagaże.

Tym razem pukał mój
współtowarzysz podróży.

— Uważaj, prześpisz Rumu­
nię.

To już Rumunia. Za okna­
mi ekspresu zielone pola,
gdzieś w dali rysują się gó­
ry, rzeki i mosty, ale wszę­
dzie na pierwszym miejscu
kukurydza. Więc jednak bę­
dzie ta mamałyga. Ale mamały
gi, jak wam już powiedzia­
łam, nie było. Chociaż kuku­
rydza jest chyba pierwszą ro­
śliną Rumunii,' na której po­
lach rośnie i żyto, i pszenica,
bawełna i ziemniaki, wino­
grona i buraki, ale przede
wszystkim zielony las wyso­
kiej, ponad wzrost człowieka
sięgającej, wspaniałej kuku­
rydzy. Nie znam się zupełnie
na gatunkach tej rośliny, a i
z okien wagonu trudno* roz­
poznać, ale zapewniam was,
że wygląda zupełnie jak ta,
którą rysujemy na naszych
afiszach propagandowych za­
chęcając usilnie rolnika do
jej uprawy. Spojrzenie z o-

kien wagonu to chyba najlep­
sza lekcja propagandowa
wspaniałego urodzaju tej ro­
śliny. Dla mnie jej widok w

ciągu 24 godzin jazdy od gra­
nicy do Bukaresztu przyczy­
nił się do tego, że w myślach
pogodziłam się już zupełnie
z koniecznością jej jedzenia
rano, w południe i wieczór,
a nawet próbowałam odtwo­
rzyć sobie jej smak kombinu­
jąc, czy na słodko również da
się ją jeść.

To już tak jest, że ledwo
człowiek wychyli się za gra­
nicę, ledwo uczyni pierwszy
krok na obcej ziemi, a już
czuje się odkrywcą wielu fra­
pujących rzeczy, już czuje się
badaczem i pełnym odpowie­
dzialności obserwatorem. Pa­
trzy, obserwuje, zapisuje, a

potem wysnuwa wnioski i po­
równuje: jak u nas, jak u

nich. Kto lepiej? I gdzie le­
piej?

| rodzi się w ten sposób w

i człowieku, nawet w tym, któ­
ry jest całkiem malutki w

swojej ojczyźnie, poczucie
ważności i współodpowie­
dzialności za losy swego kra­
ju. Czuje się wtedy, jak praw­
dziwy gospodarz, który musi
zrobić rachunek. Mój rachunek
w tym pierwszym zetknięciu
z Rumunią wypad! dodatnio
na rzecz nowego kraju, który
poznawałam. Nie zasugerowa­
ło mnie wcale nowe, ale... po­
dobało mi się wiele rzeczy.

Mój pierwszy rumuński
przyjaciel to właśnie celnik.
Najpierw zagadnął mnie w

swoim języku. A kiedy prze­
cząco poruszyłam głową i do­
dałam po francusku, że „nic
nie rozumiem”, w ślicznej
francuszczyżnie zapytał mnie
o powód podróży, a potem do­
dał kilka słów: że się będę
na pewno dobrze czuła, że
może chciałabym coś wiedzieć,
zapytał, w czym mi może po­
móc i kilka innych, może

zdawkowych ale na pewno
miłych grzeczności. Na ru­
muńskiej granicy pociąg
stał bardzo krótko. A kiedy
ruszył, biegł równomiernie,
kołysanie było prawie żadne,
o wstrząsach w wagonie nie

było mowy.
Wśród zielonych pól kuku­

rydzy bardzo rzadko rozsiane

są domy. I właściwie to nie
domy, ale całe małe miastecz­
ka — murowane, zelektryfi­
kowane, wszystkie budynki
otynkowane. To śmieszne, ale
za cały czas pobytu w Rumu­
nii nie widziałam czerwonego
domu i... surowej cegły. A

przecież Rumunia się buduje.
Tylko, że buduje się i odre-
staurowuje swe zniszczenia
oddając do użytku budynki o-

tynkowane I zupełnie wykoń­
czone. U nas to zagadnienie
wygląda, przyznacie, troszecz­
kę inaczej.,.. To był pierwszy
minus zapisany na naszą nie­
korzyść,

Na długiej trasie mknącego
szybko pociągu mało ludzi.

Wśród pól i na krótkich przy­
stankach Transylwanii (bo
właśnie przez tę prowincję
mknie pociąg) charaktery­
stycznie ubrani chłopi w bia­
łych spodniach i koszulach

wyciągniętych na spodnie i
kobiety w wielkich, słomko­
wych kapeluszach, często z

kokieteryjnie zawiązaną wstąż-
ką. To. jedyni i pierwsi przed­
stawiciele ludności rumuń­
skiej,. których widziałam. Ale
z okien wagonu widać było
oprócz cywilów i żołnierzy. Pra
wie bez przerwy mijaliśmy
ich grupki. Naprawiali szyny,
stukali pracowicie młotkami
w koła wagonów stojących na

stacjach. Oni mi właśnie dali

odpowiedź, dlaczego pociąg
przez ziemię Rumunii mknie
tak spokojnie i bez wstrzą­
sów. To był drugi minus zapi­
sany na naszą niekorzyść.

Pierwsze wrażenia są zaw­
sze najsilniejsze. Pierwsze py­
tania najbardziej niecierpliwe.
Człowiek chciałby wiedzieć od
razu jak tu zarabiają 1 ile co

kosztuje. Kolejarz, z którym

zaczynam pogawędkę, rozumie
trochę po francusku.

— Masz żonę? — pytam.
— Mam — potakujący ruch

głową.
— A dzieci?
Unosi w górę trzy palce.
— Ile zarabiasz?
— 300 lei.
— A co można dostać za te

300 lei?
W wagonie restauracyjnym

menu fixe kosztuje 16 lei. Om­
let, kotlet, ziięmniaczki-fryt-
ki, sałatka z pomidorów, ciast­
ko i ser. Dużo to, cży mało —

16 lei? Mój kolejarz z pew­
nością nie je obiadów w wa­
gonie restauracyjnym i prze­
liczanie takie niewiele pomo­
że. Trzeba cierpliwie czekać
Bukaresztu.

Pociąg mknie przez wiele tu­
neli. Pogrąża się w ich

ciemnościach na długie minu­
ty. Popod wysokimi górami
Karpat Transylwańskich czło­
wiek rumuński pobudował tu­
taj tunele. Oto pierwsze ze­
tknięcie z nową techniką Ru­
munii i z nową Rumunią.
Kraj, który buduje nowe li­
nie kolejowe, który je prze­
prowadza poped górami, musi
się rozwijać. Oto pierwsze ze­
tknięcie ze słowem „rozwija
się”. To słowo francuskie „de-
nelopper" dominowało we

wszystkich moich rozmowach
ze wszystkimi moimi infor­
matorami.

Bukareszt przywitał nas

światem lamp wspaniałego,
znajdującego się o 3 minuty
od stacji. Pałacu Prasy —

ScSpteii. Bukareszt przywitał
nas hałasem wielkomiejskiego
dworca i szumem wielkomiej­
skiego życia.

Kiedy wsiedliśmy do auta,
była 22 21. U nas, w poczci­
wym Krakowie już noc.

Śmiem twierdzić, że Bukareszt
budził się dopiero do życia...
Chodnikami sunęły nieprzer­
wane tłumy przechodniów.
Otwarte restauracje i ogród­
ki rozbrzmiewały głośno mu­
zyką jazzową (i to dobrą).
Bukareszt to naprawdę mały
Paryż. Nie wiem, dlaczego
stale upieramy się przy skro­
mnie małych reklamach syg-

nalizujących nowe filmy. Na­
sze plakaty są bardzo este­
tyczne, graficznie nieraz
świetnie rozwiązane, ale —

nie spełniają swojej roli, giną
w natłoku innych reklam i o-

głoszeń i są śmiesznie małą
ulotką zagubioną wśród ma­
sywu domów. W Bukareszcie
plakaty nowych filmów się­
gają dwóch pięter. Tuż obok
uniwersytetu reklamują nowy
film „Czerwone i czarne" we­
dług Stendhala. Gerard Phi-
lipe ma twarz wielkości okna.

Czy plakat jest piękny? —

rzecz gustu. Bardzo koloro­
wy — to pewne. Ale, że speł­
nia swoje zadanie, to znowu

przynosi, minus na naszą nie­
korzyść.

Pierwsze potrawy, które
jem, nie smakują. Jakieś małe
kiełbaski, pikantne i pieprz­
ne, papryka, którą mój kole­
ga próbuje jeść’ — ,i krzywi
się niemożliwie połknąwszy
za jednym zamachem cały
strączek, I maśliny — oliwki.
Podobno mają być doskonalą

zakąską do wódki. Ale nieste­
ty i wódka nie budzi mego
entuzjazmu. Tsuika — rodzaj
śliwowicy posiada swoisty po­
smak bimbru. Zastanawiam
się, czy może nielepsza jed­
nak byłaby ta mamałyga. Ko­
lacja dobiega końca i wreszcie
można się będzie położyć i

wyspać na prawdziwym łóż­
ku, które się nie kołyśze, bo
stoi na podłodze.

W pokoju hotelowym na V
piętrze przez drewniane ża­
luzje, w które zaopatrzony
jest każdy dom rumuński,
płynie gorące i stężałe powie­
trze. Otwieram szeroko okna.
Noc za nimi jest jeszcze bar­
dziej parna i na świeżym po­
wietrzu jest o wiele duszniej,
niż w hotelu. Wygodne łóżko
okazuje się koszmarem. Nie
wiem, ile jest stopni ciepła,
ale ta pierwsza noc to npc/nie­
przespana. Piekielnie gorąco.

Jakie będzie to nowe, pierw­
sze jutro?

IRENA JĄDOWSKA

go rozdzielania pozostawić
całkowicie decyzji załogi.
Robotnicy najlepiej wiedzą,
czego potrzebują. Może tą po­
trzebą nr 1 byłaby hala spor­
towa (Andrychów jest mocna

„usportowiony"), może dom-
ki rodzinne dla pracowników,
może wreszcie 13-ta pensja,
bo zarobki w przemyśle lek­
kim do najlepszych nie na­
leżą.

Prawo własnego bytu
Problem zysku łączy się ści­

śle z planowaniem j zbytem
wyprodukowanych towarów..
Dziś sytuacja wygląda tak, że
zakład z chwilą wytworzenia
tkaniny traci z nią kontakt.
Nikt w fabryce nie wyłącza­
jąc kierownictwa nie wie, jak
przyjmowane są na rynku
wyroby andrychowskie, kto je
kupuje, które artykuły są
„chodliwe", a które zalegają
magazyny. To oczywiście ry­
koszetem odbija się na plano­
waniu. Plan ustalany jest od­
górnie do najdrobniejszych
wskaźników. Rezultat — nie
wykorzystane możliwości pro­
dukcyjne zakładu.

— Andrychów — mówił kie­
rownik przędzalni cienko-
przędnej, Teodor Zerbe, a po­
twierdzili wszyscy dyskutanci
— jest szczególnie predestyno­
wany do wytwarzania tkanin
wysokojakościowych i rzecz

prosta, więcej zyskownych.
Takich tkanin produkujemy
c-becnie 60 proc. Moglibyśmy
produkować co najmniej 80
proc,, ale na ustalanie planu
nie mamy praktycznie żadne­
go wpływu.

Wniosek: odgórnie powinien
być tylko ustalany pian ilościo
wy w stosunku rocznym. De­
cyzję, kiedy, co i jak, powin­
no się pozostawić zakładowi.

Powodzenie takiego eks­
perymentu uzależnione jest
od nadania zakładowi u-

prawnień w dziedzinie zby­
tu, który, jak dotąd, jest
niepodzielną domeną Cen­
trali Tekstylnej. Mówi się
ostatnio dużo o przyznaniu
niektórym zakładom przy­
wileju samodzielnego eks­
portu swoich towarów. An­
drychów, którego produk­
cja Idzie głównie za grani­
cę, łączy z tym duże na­
dzieje. Warunki kształtują
się tu szczególnie korzyst”
nie. jako że zakład ma tra­
dycje eksportowe sięgające
kilkudziesięciu lat.

— Nie byłoby chyba — mó­
wił vj dyskusji dyr. Kiniarz —

takiej sytuacji, że przestajemy
produkować inlet znany od
lat za granicą. Nie byłoby ta­
kiej sytuacji, że wytwarzamy
płótna zamiast droższej pope-
liny, którą zachwycali się go­
ście zagraniczni w naszym za­
kładzie.

Jak rozwijać fabrykę?
Te uprawnienia, co w za­

kresie zbytu, musimy micó
i w dziedzinie zaopatrzenia —

podkreślano w dyskusji.
Rzecz szczególnie trudna, bo

wkraczająca w dziedzinę na­
szego importu. Surowcem w

Andrychowie jest przecież
bawełna, ale chyba dałoby się
nawiązać bezpośrednie kon­
takty między fabryką a jej
zagranicznymi dostawcami. W
każdym razie można i trzeba

walczyć o takie kontakty z do­
stawcami krajowymi.

Bo dziś zakład praktycznie
nie ma żadnej możliwości wy­
boru nowych maszyn czy u-

rządzeń. Musi brać to, co

przydzieli „góra", a ta nie da­
je częstokroć tego, Co najbar­
dziej potrzebne. Swoboda w

tj'm zakresie jest niezbędna;
niech gospodarz sam decydu­
je o zaspokojeniu swoich po­
trzeb.

— Politykę inwestycyjną
musimy w większym zakre­
sie prowadzić sami — mówił

główny mechanik Bogumił
Kusina. — Niezależnie od czę­
ści zysków na cele socjalny
bytowe, część powinna 'zostrr-
wać w zakładzie z przezna­
czeniem na rozszerzoną repro­
dukcję, na inwestycje, których
by zakład dokonywał właśiry-
mi silami. Potrzebujemy pilnie
np. warsztatów mechanicz­
nych. Bez przerwy skreślają
nam je Z planu inwestycyjne­
go, a bez warsztatów napraw­
dę długo „nie pojedziemy”.
Koszt wybudowania: około 1,5
miliona. Gdybyśmy mieli ja-
k!ś udział w wypracowanych
przez ms zyskach, warsztaty
dawno by już stały.

*

Myśli i propozycje są różne,
dyskusja — jak już podkre­
ślaliśmy — była dopiero wstę­
pem do sformułowania kon­
kretnego planu działania. Wy­
łoni się on w drodze dyskusji
w poszczególnych oddziałach,
organizacjach związkowych,
w organizacjach partyjnych.
Ogół załogi dopiero wciąga się
da tej wielkiej pracy.

A, W.
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frzeba wydać zdecydowaną walkę
wandalizmowi kolejowemu

Niejednokrotnie na łamach

naszej „Gazety" ukazywały się
krytyczne uwagi pod adresem
PKP. Sygnały nasze opieraliś­
my na listach przychodzących
do redakcji, lub na własnych
przeżyciach. Nasze notatki czy

listy czytelników wskazują
pracownikom kolejnictwa na

niedociągnięcia i błędy w pra­
cy PKP. Trzeba przyznać, że

■w przeważającej liczbie słusz­
ne i rzeczowe uwagi skiero­
wane przez podróżnych pod
adresem PKP są rozpatrywa­
ne i wysiłek kolejarzy idzie
w tym kieruku, aby jak naj­
mniej było narzekań, aby pa­
sażerowie byli zadowoleni z u-

Sług FKP.

Jedną ze spraw sygnalizowa­
nych przez podróżnych jest
sprawa warunków, w jakich
podróżujemy. Uskarżamy się
często na brudne, zanieczysz­
czone wagony. Pretensje nasze

kierujemy oczywiście pod ad­
resem kolei. Ale czy choć przez
chwilę pomyślimy wtedy o

tym, czy przypadkiem my sa­
mi nie jesteśmy temu winni?

Dla przykładu weźmy któ­
rykolwiek z pociągów kursu­
jących na którejkolwiek tra­
sie. Ot, choćby ze Szczecina do

Przemyśla lub z Zakopanego
do Warszawy. Wchodząc do

wagonu na stacji wyjściowej
pociągu stwierdzić możemy, że

jest on czysty, wymyty, grun­
townie oczyszczony. Gdy jed­
nak wejdziemy do tego same­
go pociągu w Krakowie,
baczymy, że wagony są
mieccne, zanieczyszczone,
walają się pestki, ogryzki,
dopałki. a rozlane resztki pi­
wa uzupełniają niemiły obraz.

Podróżni nie tylko zaśm.e-

tają wagony, ale często nisz-

zo-

zaś-
że

nie-

czą urządzenia wewnętrzne
wagonów. Potłuczone szyby,
rozbite klosze lamp, uszkodzę-,
ne umywalki i muszle, powy­
kręcane żarówki, oderwane
klamki — nie należą do spo­
radycznych wypadków. Zobra­
zujmy to cyframi. W jednym
tylko miesiącu uszkodzono w

pociągach jednej tylko wago-
nowni Kraków: 350 szyb, 28
umywalek i muszli, 16 kurków
przy umywalkach, skradziono
10 klamek, rozbito i skradzio­
no 250 żarówek, wyrwano 60
oprawek żarówkowych.

Mamy i inne wypadki
jak wycinanie siedzeń i oparć
pluszowych względnie dermy,
a nawet linoleum z podłogi.
Tego rodzaju historii nie moż­
na nazwać inaczej jak wanda­
lizmem. Chuligańskie wybry­
ki utrudniają pracę PKP i wy­
rządzają szkodę nam wszyst­
kim. Uszkodzone wagony trze­
ba bowiem wycofywać ze skła­
du pociągu do naprawy, przez
co zmniejsza się tabor, a tym
samym wzrasta tłok w pozo­
stałych wagonach. Uszkodze­
nia pokrywa się z pieniędzy
państwowych, a więc z pienię­
dzy, na które ciężko pracują
kolejarze i my wszyscy.

Dlatego sprawa ta nie po­
winna być dla nas obojęlną.
A jakże często nasza bierność,
czy nasza ‘obojętność jest po­
średnią tego przyczyną.

Koleje postanowiły wydać
wspólnie z Kolejową Milicją
Obywatelską zdecydowaną
walkę tego rodzaju chuligane­
rii. Do tego potrzebna jest
jednak nasza pomoc. Skutecz­
ność walki z tego rodzaju
szkodnictwem zależy w dużej
mierze od naszej postawy. Po­
myślmy o tym w czasie gdy
kolejarze przygotowują się do
obchodu swego święta — „Dnia
Kolejarza".

DLACZEGO Z KOŚĆMI?Kregsska wygsdfeśw
W środę ok. godz. 17-tej na

ul. Mogilskiej, u wylotu ul.

Cystersów na przejeżdżającą
przez tory furmankę najechał
[tramwaj.

Na skutek zderzenia, ponio­
sła śmierć jadąca furmanką
Maria Krupa, zam. przy ul.

Senatorskiej 5, a Andrzej Gór­
ka (zam. przy ul. Królowej Ja­
dwigi 81) wskutek doznanych
ciężkich obrażeń zmarł po
przewiezieniu go do szpitala
dm. Narutowicza.

Komunikat

Dlaczego do niedawna za 1 kg po­
lędwicy pieczonej bez kości płaciliśmy
60 zt, a obecnie tę samą cenę pobie­
ra się za polędwicę, od której kości

nie odcięto?
Takie pytanie zadają klienci sklepu

garmażeryjnego przy ul. Szewskiej 1

odpowiedzi oczekują od Państwowej
Inspekcji Handlowej.

*

SZYBOWIEC NA PLANTACH

Bynajmniej nie na skutek przymu­
sowego lądowania — ale z okazji
„Tygodnia Lotnictwa’’ - znalazł się
na Plantach (niedaleko dworca) szy­
bowiec „Salamandra”. Budzi on zro­
zumiale zainteresowanie przechodniów
a szczególnie młodzieży i dzieci.

W MUdaielę na fotousku, w 9lakaiaicach

jralMie pakazą letnicze

,yTydzień Lotnictwa" dobie­
ga końca. W
o godz. 18-tej
Żołnierza przy
będzie się
AKADEMIA, w czasie której
przodujące jednostki lotnicze
oraz aerokluby otrzymają
proporce przechodnie. W
części artystycznej wystą­
pi Zespół Pieśni i Tańca
Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego.

Atrakcyjnymi niewątpliwie
będą w dniu 26 bm. na lot­
nisku w Rakowicach —

WIELKIE POKAZY LOTNI­
CZE z udziałem lotnictwa woj­
skowego i sportowego (po­
czątek o godz. 15,30).

A oto co zobaczymy pod­
czas pokazów:

Wypuszczenie balonu i po­
kaz modeli latających, skok

spadochronowy 3-ch skocz­
ków, akrobację zespołową 4-ch
szybowców „Mucha", akro­
bację indywidualną szybowca
„Jastrząb", lot 3-ch samolo­
tów „Junak-3“ ze zmianą
szyków, indywidualną akroba­
cję samolotu „Junak-3‘, skok

spadochronowy z opóźnieniem
30 sek., strącanie baloników

przez samoloty „Junak-3“,
spadochronowy skok stylowy
z opóźnieniem 10 sek., pokaz
lądowania samolotu CSS-13
ze stojącym śmigłem, pokaz
lotu samolotu sanitarnego, lot

ślizgowy szybowca „Jaskół-
ka-4“, akrobację samolotów

wojskowych, przelot samolo-

sobotę 25 bm.
w sali Domu

ul. Lubicz od-
UROCZYSTA

tów odrzutowych, desant spa­
dochronowy.

Po pokazach — PRZELOTY
NAD MIASTEM dla osób,
które kupując bilety wstępu
w przedsprzedaży wylosują
bilety upoważniające do bez­
płatnego przelotu.

NA WYSTAWIE, otwartej
na lotnisku w dniu pokazów,
zobaczymy nowoczesny sprzęt
lotniczy sportowy j wojskowy.

Wejście na lotnisko będzie
udostępnione w 3-ch punk­
tach: przez bramę „Lotu" w

Rakowicach (dojazd autobu­
sem MPI< z Ronda), bramę na

Prądniku Czerwonym (przy
drodze Stalinogród — Nowa
Huta) i bramę w Czyżynach
(jeden przystanek tramwajo­
wy za przystankiem
wym Wieczysta, jadąc
runku Nowej Huty).

Cena biletu wstępu
kazy wynosi 5 zł, członkowie
LPZ i ZMP płacą wstęp ul­
gowy w cenie 3 zł. Przed­
sprzedaż biletów prowadzą:
„Orbis", kioski „Ruchu", kon
duktorzy tramwajowi
zarządy LPŻ i ZMP.

kolej o-

w kie-

na po-

oraz

a*

Sesja
DRN Grzegórzki
Prezydium Dzielnicowej

Rady Narodowej Grze­
górzki zawiadamia, że XIV
zwyczajna sesja DRN od­
będzie się w dniu 27 bm. w

świetlicy Przemysłu Naf­
towego, ul. Lubicz 25. Po­
czątek o godz. 10-ej.

Tematem sesji będzie:
sprawozdanie z realizacji
miejskiego planu gospo­
darczego w zakresie go­
spodarki komunalnej oraz

z realizacji związanych
z tym czynów społecznych.

Do Zakopanego
i Zawoi

Wojewódzka Rada Zwią­
zków Zawodowych i „Or­
bis" organizują dn. 26 bm.
wycieczki samochodami

ciężarowymi:
do Zakopanego z przej­

ściem do Doliny Kościeli­
skiej i Wąwozu' Kraków,

do Zawoi e wyjściem na

Babią Górę.

Obydwie wycieczki pro­
wadzą kwalifikowani prze­
wodnicy. Wyjazd z ul. Ja­
na o godz. 6-ej, powrót o-

koło 21,30.

Informacje i zgłoszenia:
Oddział Obsługi Turystycz­
nej „Orbis" ul. Jana 2.

Rowerowe. ^łopoty

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i
<►
<I

<i

<I

<I

<>

<►

<>

<»

<>

<>

<»

. >

<»

o

<>

♦♦
<►
o

<►

<►
<►
<►

<►

W masywie
Mozgi

(Korespondencja własna „Gazsty Krakowildsl"

W Alpach przebywa obecnie polska wyprawa alpinisty­
czna, w skład której wchodzi jedenastu wytrawnych ta­
terników. Kierownikiem naszej ekipy, zaproszonej przez
FSGT jest Wawrzyniec Żuławski. Obóz, w którym prze­
bywają polscy taternicy, ma charakter międzynarodowy.
U podnóża Mont Blanc goszczą również alpiniści — człon­
kowie robotniczych organizacji sportowych Francji,
Szwajcarii, Belgii i Czechosłowacji.

Poniżej zamieszczamy relację jednego z członków wy­
prawy polskiej, naszego korespondenta — Tadeusza NO­
WICKIEGO, obrazującą pierwsze przeżycia polskiej eki­
py taternickiej w Alpach.
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Dnia 2 września br. odbędzie się na

Gól ze Świętej Anny (woj cpolsiiie)
manifestacyjny obchód 35 rocznicy
III Powstania Śląskiego.

Bliższych informacji udziela sekre-

tariat Związku Bojowników o Wolność

i Demokrację ul. Wielopole 15.11 p .

w godz. od 12-ej do 20-el, który rów­
nież przyjmuje zamówienia na karty
wstępu.

stos

który

domu

Z przechadzki
po krakowskich

parkach
NIECZYNNY KIOSK

Z dyżypi zadowoleniem przy­
jęli bywaley Parku Krakow­
skiego otwarcie u wylotu ul.

Czarnowiejskiej kiosku, w

którym można było otrzymać
mleko, pieczywo, keksy itp.
Obecnie „Kiosk Baru Mleczne­
go nr 10" — tak bowiem brzmi
jego nazwa — stoi zamknięty
„na wszystkie spusty" jakkol­
wiek wiele 0'SÓb chętnie ko­
rzystałoby z jego usług.

G^awno już minęły owe czasy, kiedy śmiałek odważający się
^poruszać przy pomocy no we go wynalażku, zwanego

wówczas welocypedem lub bicyklem, otoczony był zainte--
resowaniem i sympatią. Dziś wręcz przeciwnie — nikt nie
zwraca uwagi na jakże licznych kontynuatorów dwukoło­
wej tradycji.
Zaczyna "się to już na jezd­

niach i szosach, gdzie obec­
ność rowerzystów jest ignoro­
wana przez kierowców innych,
„ważniejszych11 pojazdów.
Przy budowie nowych trak­
tów komunikacyjnych prze­
ważnie zapomina się o zapro­
jektowaniu i wykonaniu spe­
cjalnych, osobnych dróżek ro­
werowych.

Ale na tym nie koniec ro­
werowych kłopotów. Weźmy
np. zagadnienie importu ro­
werów. Znaczne ilości rowe­
rów sprowadzamy z CSR.
Zdaniem fachowców . rowery
„Eska", które otrzymaliśmy w

r. 1956, w porównaniu z trans­
portami z r. ub. są znacznie
gorszej jakości, chociaż cena

płacona producentom nie ule­
gła zmianie. Gorszy jest la­
kier. gorsze niektóre części
(wystarczy porównać chociaż­
by nakrętki motylkowe). Wy­
nikałoby z tego, że źle pracu­
jąc nasze

towary z

Należy
jeśli już
sprowadzać masowo

sty" i „Sporty"
stawić „kropkę nad i'
bo produkować, albo importo-

komisje odbierające
importu.
też podkreślić,

zdecydowaliśmy się
„Touri-

trzeba po-
1“—ial-

że

wać części wymienne do nich.
Sytuacja bowiem w dziedzi­
nie zaopatrzenia w części ro­
werowe jest bardzo zła. Mowy
o tym nie ma, aby można było
nabyć dziesiątki rodzajów tycih
tak potrzebnych drobiazgów.
Brakuje np . wszelkich ele­
mentów do hamulców szczę­
kowych; jeśli zepsuje się je­
dna śrubka w hamulcu — mu­
si się kupić cały nowy hamu­
lec.

Z drugiej strony z niezro­
zumiałym uporem produkuje
się takie części, jak przytrzy-
mywacze do latarek rowero­
wych i to do latarek... acety­
lenowych, nie używanych
przez cyklistów już chyba od
20 lat.

Jeśli wspomnimy jeszcze o

niechętnym ustosunkowaniu
się urzędów i instytucji do in­
teresantów przybywających na

rowerach („rowerów wprowa­
dzać nie, wolno!"), to dojdzie­
my do wniosku, że szerokie­
mu upowszechnieniu roweru,

jako masowego środka loko­
mocji, stoją na przeszkodzie
znaczne trudności.

A przecież można je stop­
niowo usuwać. Warto nad tym
pomyśleć. (zet)
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Oficer zwrócił uwagę na biblio­
tekę. Podszedł do szafy i wska­
zując na jedną z półek zapeł­

nioną książkami zapytał:
— Co to za książki?
— Moje prace naukowe.
Hitlerowiec wyciągnął pierwszą z

brzegu książkę i zapytał:
— A co to jest za książką?
— Mój podręcznik rentgenologii w

języku niemieckim. Z niego uczą się
wszyscy stomatolodzy w Niemczech
i innych krajach.

Odpowiedź ta nie wywarła spe­
cjalnego wrażenia na oficerze. Pod­
szedł do stołu i zaczął przerzucać
fotografie i stronice ostatniej pra­
cy naukowej profesora.

— Czy mogę pójść do łazienki? —

zapytał profesor.
— Nie. wolno!
Profesor ubrał marynarkę. Żona

chciała mu podać chusteczkę do no­
sa i parę zapasowych skarpetek. Fa­
szysta odsunął jej rękę i powiedział:

— To nie będzie mu potrzebne.
Rozalia Cieszyńska wyciągnęła w

kierunku męża rękę z butelką za­
wierającą lekarstwo. ...

— Co to jest? — zapytał oficer.
— Lekarstwo, digitalis. Mój mąż

jest chory na serce i zawsze je zaży­
wa.

Widoczny na

ztljęcłu
skrzyń,
zalega podwó­
rze w

przy ul Solty-
ka 19, ułożył*

pracownicy
mieszczącej siy
tam spółdzielni
pracy „Metalo­
wiec", Składa

Jąc skrzynio
zapomnieli wi­
docznie, li na­

gromadzenie
tak dużej Ho

Sci drewna jest
sprzeczne z o-

bowigzującyml
;i przepisami

przeclwpoiaro-
wyml.

BRUDNA KAWIARNIA
I RYCZĄCY GŁOŚNIK

Zarówno wnętrze jak i ta­
ras, na którym ustawione są
stoliki oraz otoczenie kawiar-
ni-pawilonu w Parku Jorda­
nu świadczą dobitnie., że nikt
nie dba o czystość ani o este­
tyczny wygląd tej placówki.

Poza tym należałoby napra­
wić zainstalowany w „Jorda-
nówce" głośnik. Jak dotąd bo­
wiem, nadawana przez niego
muzyka z płyt jest nie rozryw­
ką, ale udręką dla słuchaczów.

PORANKI:

ATOLLO: „W matoł” 10, 12. SZTU-

„Kobieta dotrzymuje słowa” 10,

SIERPIEŃ

Piątek

Krakowa

przybyli♦♦♦
Wczo-raj w godzinach

czornych przybyła do ]
kowa amerykańska dzienni­
karka — p. Kechan Petran. Po
3-ch dniowym pobycie w na­
szym mieście, p. Kechan Pe-.
tran wyjedzie do Gdańska. -

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Biały ren” 1«, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19.45. UCIECHA: - „Bel
Am!” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale” 16. 18, 20 WARSZAWA: —

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 18, 20.15. SZTUKA: -

„Achtung! Banditen!” 16, 18, 30.

MŁ. GWARDIA: „Dom na przedmie­
ściu” 15.30, 17.30, 19.30 ŚWIT: -

„Szajka z lawendowego wzgórza” 16,
18, 20. STAL: „Kala Nag” 16, 18, 20.

teatry
SBfl

wie-
Kra- SŁOWACKIEGO: „Kordian" godz. 19.00

MŁODEGO WIDZA: „Igraszki trafu

i miłości” godz. 19.15. POEZJI: „Co nam

zostało z tych lat...” (Rewia Stalino-

giodzkiego Teatru Satyry) godz. 19.30.

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski
im. Narutowicza Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur­
giczna AM Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Fol. i . Chor.

Kcb. Prądnicka 37.

Faszysta wziął butelkę, obrócił ją
w rękach, powąchał i odłożywszy na

stół powiedział:
— I to nie będzie mu potrzebne.

Spieszcie się, weżcie wszystkie doku­
menty i wasz medal.

Ze swego gabinetu profesor za­
brał dokumenty i dyplom wraz z

medalem Mullera, o którym wspo­
mniał Niemiec (należy zauważyć, że
w tym dużym medalu znajdowało
się około 250 gramów czystego złota).
Medal Mullera został przyznany
ptrof. Cieszyńskiemu w 1936 r. w i-
mieniu 52 państw, a w tej liczbie i
w imieniu ZSRR za wybitne zasłu­
gi w dziedzinie stomatologii.

Gestapowiec zważył medal na dło­
ni i schowawszy go do futerału wsa­
dził do kieszeni.

— Czy jest radio? — zapytał szy­
bko pragnąc zamaskować swój osta­
tni ruch.

— Zgodnie z rozkazem waszych
władz oddałem je niezwłocznie —

wyjaśnił profesor.
—• Nie kłamiecie?
— Mogę wam dać na to słowo ho­

noru.
— Nie jesteście Niemcem, ażebyś-

cie mogli dawać słowo honoru.
Frofesor Cieszyński zadrżał i

chciał odpowiedzieć, jak należało,
ale żona powstrzymała go. Milcząc

ubrał jesionkę, wziął kapelusz i po­
żegnał się z rodziną.

— idźcie! — wrzasnął na profesora
gestapowiec nie spuszczając go ani
przez chwilę z muszki rewolweru.

W dwie, trzy godziny później,
kiedy zaczęło świtać, żona profeso­
ra Cieszyńskiego i jego syn, To­
masz usłyszeli w szarawym brzasku

poranka kilka głośnych serii z auto­
matów^ które zabrzmiały w odleg­
łości 50 metrów, na wzgórzach wó­
leckich. Rodzina profesora Cieszyń­
skiego w ten ranek nie wiedziała

jeszcze, co te salwy oznaczały...
Tej samej nocy grupa hitlerow­

ców, z przygotowanymi do strzału pi­
stoletami w ręku wdarła się do mie­
szkania profesora-pediatry FRANCI­
SZKA GROERA, który mieszkał

przy ul. Romanowicza 8. Znalazłszy
się w przedpokoju hitlerowcy gro­
żąc Groerowi rewolwerami rozkaza­
li: „Ręce do góry!“ i dopiero potem
wylegitymowali go.

Odtwarzamy z kolei opowiadanie
członka PAN, prof. F. Groera spi­
sane przezeń własnoręcznie na te­
mat tego, co widział i przeżył w tę
straszną noc.

„Oficer rozkazał wówczas zrewi­
dować mnie. Jego rozkaz został wy­
konany przez dwóch podoficerów.
Nie znaleziono przy mnie niczego,
prócz portfelu z pieniędzmi. Fopiero
wtedy zezwolono mi na opuszczenie
rąk. Cały patrol wszedł wraz ze

mną do jadalni, jedynego oświetlo­
nego pokoju. Oficer siadł za stołem i
zacźął przeglądać napisane przeze
mnie listy. Zawiązała się rozmowa —

początkowo ordynarna i głośna ze

strony faszystów, Na pytanie, co ro­
biłem w czasie władzy radzieckiej,
odpowiedziałem:

— Leczyłem dzieci (cd 1939 do
1941 pracowałem we Lwowie w or­
ganach ochrony zdrowia jako profe-
sor-pediatra).

Z kolei przystąpiono do rewizji.
W biurku moim znaleziono dokumen­
ty, m.in, mój dyplom doktorski wy­
stawiony przez uniwersytet wro­
cławski. Gestapowcy zobaczyli wtedy,
że ukończyłem studia w Niemczech,
a następnie byłem asystentem w Wie­
dniu od roku 1919. Okoliczność ta

wyjaśniła oficerom, dlaczego władam
biegle językiem niemieckim. Żonę
moją zapytano, gdzie jest jej biżute­
ria. Pokazała wszystko, co posiada­
ła, lecz to widocznie nie zadowoliło
ich. Dalsza rewizja nie dała hitlero­
wcom niczego ciekawego nie licząc
300—400 gramów tytoniu fajkowego,
który zabrali z sobą. Oprócz tytoniu,
zabrano bilety wizytowe naszych go­
ści. Były one przechowywane na

specjalnej tacy w przedpokoju i gro­
madzone na przestrzeni dwudziestu
lat...

Pożegnałem się z placzącemi ko­
bietami i wyszedłem pod strażą ra

ulicę. Tutaj, w całkowitej ciemności
stał załadowany już samochód, obok

którego tłoczyli się gestapowcy. By­
ło też wśród nich dwóch — trzech

agentów w cywilu. Wsadzono mnie
do samochodu razem z profesorem
terapii JANEM GREKIEM. Mieszkał
on pc>d nr 7, naprzeciwko mego mie­
szkania. Obok posadzono członka
Związku Pisarzy, profesora filologii
romańskiej TADEUSZA BOYA-ŻE-
LENSKIEGO, którego zabiapó z mie­
szkania prof. Jana Greka.

Była godzina 23-cia. Powieziono
nas..

(Cd. n.)

Rynek Główny 42, Długa 4, Rakowi­
cka 12. Krakowska 19, pl. Inwalidów,
Senatorska 5, Grzegórzecka S.

Mantova-

wiadomo-

operowe.

pt. „Dia-

Godz. 8 .15: Gra' orkiestra

niego. 8.30: Stan pogody i.

ścl. 8 .3 -6: Duety i tercety
9.00: Słuchowisko dla dzieci

bel z małego domku”. 9.30: Muzyka:
rozrywkowa. 9.40: Audycja <iia przed­
szkoli i dizieclńców wiejskich. 10.00:

„Lato leśnych ludzi" ode. 1 pow. Ma­
rii Rodziewiczówny. 11.00: Polska mu­
zyka ludowa. 12.04: Wiadomości.

12.10: Audycja dla wsi. 15.10: Koncert

Chóru Dziewczęcego i Chłopięcego pod
d.v-r . Józefa Suwara 15.30: „Pod zna-

Wiadonwści.

gra zespół
16.35: Du-

„Z frontu

k:em borsunia”. 1€.00:

16.05: Melodie taneczne

V/aIdenwa Kazan ectóego.
ety fortepianowe. 16.50:

techniki”. 17.00: Dziennik krakowski.

17.15: Audycja literacka. 17:30: Kon­
cert rozrywkowy. 18.05: Audycja eko­
nomiczna. IB. 15: Wiejskie nowiny,
18.25: MELODIA TYGODNIA. 18.30:

Muzyka i Aktualności. 18.55: Magazyn
muzyczny: 19.40: Radiowa spółdzielnia
satyryczna. 20.00: Stan pogody i

dziennik. 20,23: Kronika sportowa.
20.35: ,.Grube ryby” — komedia Mi­
chała Bałuckiego. 22 .05: Sprawozda­
nie dźwiękowe
Mazurkiewicza:

larna. 22.40:

23.07: Muzyka

z procesu Władysława
22.30: Muzyka popu-

Komcert kameralny,
taneczna.

■A. A. A.AA.A. A.A AA.A,A AAAAAAAA

Czystość chroni dzist.
cko przed choroba'
mi ząkainymi

Po raz pierwszy spostrze­
gliśmy Alpy z okien samo­
lotu. Lecimy nad Szwajca­
rią. Pod nami morze

chmur. Na horyzoncie wy­
strzela w słońce masyw
Mont Blanc. Po chwili lą-
duiemy w Genewie. Nastę­
puje oficjalne powitanie
naszej grupy przez mera

Genewy i przez organiza­
torów obozu. Wieczorem u-

dajemy się autokarem do
Chamonix. Tu, w głównej
bazie obozu, spotyka nas

niezwykle serdeczne przy­
jęcie ze strony towarzyszy
francuskich i szwajcar­
skich.

Następnego dnia rano

skromna, lecz wzruszająca
uroczystość. Flagi państwo­
we Francji, Szwajcarii,
Polski, Czechosłowacja i

Belgii zostają wciągnięte
na wspólny maszt. Wspa­
niała, słoneczna pogoda —

jesteśmy wszyscy dobrej
myśli.

Przystępujemy do założe­
nia naszej- bazy wysoko­
górskiej. Z Chamonix wy­
jeżdżamy zębatą kolejką e-

lektryczną na Montenvers,
skąd marszem po lodowcu

Mer de Glace osiągamy po

1,5 godzinie małe jeziorko,
ukryte za boczną moreną

lodowca. Wysokość 2.095 m.

Rozbijamy namioty. Każdy
z nas odbywa drogę do sta­
cji kolejki i z powrotem
jeszcze raz. Trzeba obóz za­
opatrzyć w żywność.

Jesteśmy zaskoczeni i

zdziwieni, gdy nasze ple­
caki zostają wyładowane
butelkami wina. Cóż —

każdy ma swoje przyzwy­
czajenia. Francuzi nie chcą
rozstać się z winem (zresz­
tą niskoprocentowym) na­
wet wysoko w górach. My
niesiemy dla nich wino, o-

ni dla. nas... spirytus (ska­
żony — do kuchenek tury­
stycznych), jajka, szynkę i
chleb. Transport żywności
po lodowcu odbywa się
sprawnie.

Większość z nas dopiero
po raz pierwszy zetknęła
się z lodowcami. Początko­
wo strome spiętrzenia lodu
i szczeliny budziły w nas

znaczny respekt, kiedy je­
dnak przechodziliśmy —

łatwy zresztą na tym od­
cinku lodowiec — po raz

drugi, w śmiałości wyboru
drogi i pokonywaniu lodo­
wych przeszkód nie ustę­
powaliśmy naszym francu­
skim i szwajcarskim towa­
rzyszom, zdobywając szyb­
ko ich uznanie.

Wieczorem w obozie ruch
i gwar. Niestety — więk­
szość z nas nie zna języka
francuskiego. Mimo to, po­
magając sobie gestykula­
cją i rysunkami, świetnie

potrafimy się zrozumieć.
W rozmowach z gospoda­
rzami na pierwszy plan
wychodzą oczywiście tema­
ty górskie. Po chwili jed­
nak coraz częściej słychać
słowa: Alger, Suez, Egipt.
I tu z miejsca znajdujemy
wspólny język. I tu nasze

troski sa wspólne: zachować
pokój, dać wolność i rado-

sne życie wszystkim. Roz­
mawiam z robotnikiem bu­
dowlanym z Lyonu. Tłu­
maczy mi, że słaby tego­
roczny ruch turystyczny w

Alpach, to także odbicie

wojny w Algerze.
Rankiem następnego dnia

budzi nas szum kropel desz­
czu, spadających na dach
namiotu. Cały dzień siedzi­
my w bazie. Również i

trzeciego dnia pogoda nie
ulega poprawie. Miimo to

po południu wyruszamy do
schroniska na lodowcu

Charpona (2.841 m), by w

razie poprawy pogody od­
być nazajutrz jakąś wspi­
naczkę treningową.

Budzimy się o trzeciej
nad ranem. Pogodne niebo

napawa nas radością, cho­
ciaż warstwa świeżo spad­
łego w nocy śniegu odbie­
ra nadzieję na przejście
trudniejszej drogi. Ostate­
cznie zapada decyzja.
Czwórka: Orłowski, Żu­
ławski, Wala i ja — mamy
zaatakować 700-mettrowy
żleb wiodący na przełęcz
Nonne-Eveque (3.306 m),
pozostali mają zejść w dół

i spróbować przejść zwy­
kłą drogą grań Mont Blanc.

Nasza czwórka wiąże się
liną. Prowadzą doświadcze­
ni koledzy, znający Alpy
już z poprzednich wypraw
— Orłowski i Żuławski. Po

stromym polu śnieżnym do­
chodzimy do ujścia żlebu i

rozpoczynamy wspinaczkę
Niestety, żleb zwykle za­
walony śniegiem do same­
godołu—w tym roku

szczerzy się skalnym, ob­
lodzonym urwiskiem. Or­
łowski pokonuje przy po­
mocy haków pierwsze 30
metrów. Ja zaczynam ata­
kować dalszą część oblodzo­
nej rynny, która niestety
stawia trudności niemal nie
do pokonania. Wycofuje­
my się zjazdem z dotych­
czasowej drogi, by znaleźć
jakieś łatwiejsze obejście
urwiska.

Bocznym zacięciem udaje
się nam znacznie łatwiej
osiągnąć zamierzoną część
żlebu. Jest on niezwykle
stromy. Końce raków świet­
nie trzymają w śniegu, lecz

nogi szybko się męczą. Co
chwilę musimy rąbać po­
ziome platformy, by odpo­
cząć. Pogoda coraz gorsza.
Wzmaga się wiatr, zaczyna
padać śnieg. Po czterech
godzinach wspinaczki osią­
gamy wreszcie naszą prze­
łęcz. Jeszcze krótkie ze scie

stromym żlebem i długi
powrót wśród śniegu, desz­
czu i mgły — do bazy.

W następnych dniach po­
goda nie uległa poprawie.
Jak się dowiedzieliśmy nie­
korzystne warunki atmosfe­
ryczne były przyczyną kil­
ku śmiertelnych wypad­
ków, jakiie zdarzyły się
właśnie w tym okresie w

Alpach. W tych warunkach

otrzymaliśmy polecenie zej­
ścia w dćł do głównej ba­
zy w Montroc. Musimy
przeczekać niepogodę.

TADEUSZ NOWICKI
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Obwiązujące ceny warzyw i ewoców
Z dniem dzisiejszym obowiązują na stoiskach i w sklepach
idlu uspołecznionego
wa:

następujące ceny na owoce i wa-

Buraki za1kgzł1.80Igał. U1—llgal.
cebula obcinana 7.—

„ 4.50 **

kalafiory xa szt 4.- 3-

kapusta biała miotła za 1 kg Ił 1.80 »> »» 140
»»

marchew
»» »>

2.-
„ 1.40 »>

ogórki
»» »» 5.— >» M4- »»

pomittary 8.— 1, 5.— t»

ziemniaki
»» 1.30

Jełtłka deserowe
»»

6.50 „ 4.60

jruszkl w
8.- »» „ 6—

ólłwy „Jorottoflmka" 14.—
»» „ w.—

renkloda „Uleną” >» »»
10.—

»»
» 7— »»
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